Mamo, uszczypnij mnie, bo chyba śnię! 


Z plakatem 
Kevina 


z „Cudownych lat” 
naprawdę piękny 
wyda Ci się 


świat... 


POWIAT 
<pMEC DYCH 


powiedziała Ula do mamy, gdy tylko samolot wylądował w Orlando na 


Florydzie. Podobno mama musiała ją szczypać jeszcze kilka razy podczas pobytu w Walt Disney World. 


u " | - Pierwszy 
ż) m erotyk 


Może kledyś splotą się nasze włosy.. 

Chciałabym żeby Jesienią 

miękko I leniwie 

spłynęły w siebie 

tak właśnie Jak liście 

oddają się ziemi 

Może nasze ręce zaufają sobie 

którejś jesieni 

słowa niedbale wciśniesz 

do kleszeni swych dźinsów 
będą przecież niepotrzebne 


wtedy stanie się Jzolerzka 


Wakacje skłaniają do rozmyślań — 
ła kledyś w swolm liście do Firmy Agnieszka 
Zgadzamy się z nią: kiedyż bowiem, jeśli nie 
w lecie, jest tyle czasu na rozważania 

Temat tegorocznego Wakacyjnego Konkur- 
su Poetyckiego właśnie do nich zachęca 


napisa- 


— co to dla Cieble znaczy? Czym są dla 
Ciebie te słowa? Jeśli się buntujesz — to 
przeciw czemu? Co jest Twoją nadzieją? 

Czekamy na Wasze wiersze. Tylko prosimy 
każdy z nich zapisać na oddzielnej kartce 
| każdy osobno podpisać albo Imieniem I na- 
zwiskiem, albo pseudonimem, i koniecznie 
podać wiek. Konkurs trwa do końca wakacji 
(Szczegółowy regulamin zamieściliśmy w nu- 
merze 49 z dnia 18 czerwca.) 


Dalszy ciąg na str. 5 


TAKIEGO 
KONKURSU 
NIE ZNAJDZIESZ 
W INNYCH 
KOMIKSACH! 


TWOJA KOLEJ! 


kupujcie w kioskach Ruchu i księgarniach. 
h 


(Oaer DOE: 
COHICH 


Masz jeszcze co 
prawda ponad dwa 
miesiące, ale... nie 
zwiekaj do ostatniej 
chwiilil 

Jeszcze dziś po- 
myśl, sięgnij do swej 
bogatej wyobraźni, daj 
szansę własnemu po- 
czuciu humoru |... 

Chwyć za piórol 

Napisz opowiadanie 

Weź udział w tegorocznym Konkursie Literackim „Świata Mio- 
dych” ZŁOTA OSTROGA '91 

Jego temat brzmi: EUREKAIII 

Przypominamy, że regulamin konkursu ogłosiilśmy w 34 numerze 
naszej gazety (z dnia 27 kwietnia br.). Na prace czekamy do 
30 września. 

Życzymy wspaniałej weny twórczej! 

Na zwycięzców czekają Złote, Srebrne | Brązowe Ostrogi, ciekawe 
nagrody oraz wyróżnienie w postaci druku. (Ist) 


świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


|___ Kto mi pomoże? — 


wiecie, jak mnie to szpeci? Muszę 
— nie ma wyjścia, więc noszę, ala 


chciałabym, żebyście, koleżanki i kole- sy 


dzy, przekona:i mnie, że z tym nie tylko 


trzeba, ale da się żyć. | że można otym — 


"zapomnieć. Napiszcie do mnie. 
Okularnica 


Uwielbiam Banaszak! 


Kocham słuchać Anny Banaszak. 
Gdybym mogła, kupiłabym wszystkie 
jej kasety... Ale nie mogę sobie na to 
pozwolić — są za drogie. Włączam 
radio i słyszę jej głos — od razu mój 
świat robi się piękniejszy. Boże, jaki 
ona ma piękny głos... 

Weronka z Krakowa 


„Żyleta” 


Mój kolega przezywa mnie „Żyleta” 

i choć nie ma w tym nic szczególnie 

obraźliwego, głupio mi za każdym ra- 

zem, gdy słyszę to przezwisko. Bo to 

jest przezwisko! | po co ten Antek to 
robi? Czyżby mnie aż tak nie lubił? 

Iwona 


Samo mleko! 
Mama jest prawdziwą maniaczką 
mleka. Muszę je pić rano, w południe 
i wieczorem. A w przerwie — jeszcze 
koktajl na mleku i deser z mleka... 
O Jezu, chyba niedługo zamienię sie 
w „miekową panienkę”. Herbaty w mo 
im domu się nie toleruje, woda jest 
bardzo niezdrowa, soki — sztuczne. 
_ Czekolada psuje żołądek, a guma do. 
żucia to zabójstwo dla zębów. Czy moż- 
- na tak higienicznie żyć?! 0% 
Marzena 


Zawiodłam się 


Wierzyłam właściwie całe życie, że 
najważniejsza jest przyjaźń. I teraz się 


strasznie zawiodłam. Anka była moją 
przyjaciółką tylko dlatego, że było jej 
z tym wygodnie: ściągała ode mnie 


lekcje, pisałam za nią angielski. Moja 


mama uszyła jej sukienkę i przerabiała 


ciuchy. Zrobiła jej też sweter na drutach 


— taki sam jaki mam ja. A teraz prze- 
stałyśmy jej być potrzebne i niechce już 
mnie znać. 


Anka z Bydgoszczy 


Bombowe kino 


Mam taki zwyczaj, że na wakacjach 
latam do kina. Odrabiam zaległości 
z całego roku. Teraz jestem w Jastarni 
i chcę Wam powiedzieć, że jest tu 
najlepsze kino w Polsce! Grają same 


hity. Wciąż zmieniają program! Przez 


miesiąc zaliczę całą światową czołów- 


kę! 


Marta — kinomanka 


No i po co mi to? 


Przez cały rok nie wolno mi nosić tzw. 
ozdóbek: kolczyków, złotego łańcusz- 
ka, bransoletki. Ateraz mama też mi nie 
pozwala, bo mówi, że zaraz zgubię! Czy 
to sprawiedliwie? | kiedy mam nosić 


moje własne rzeczy — jak będę staru- 


szką?! 


Jolka 


Kto mnie przekona? Muszę nosić | 
okulary o bardzo grubych szkłach. Czy | 


Nasze sprawy (© Nasze sprawy © 


Robert Gajcy z Niemiec 


Szalona zabawa 


w bardzo wesołym miasteczku 


To znowu ja — Robert 
z Lubeki (Lubeck). Ghcę 
Wam dziś  opowledzieć 
o wielkim karuzela-parku 
„Hansapark”. Wstęp do te- 
go cudownego miejsca ko- 
sztuje dla młodzieży 15 ma- 
rek. Można wytrzymać! E'|- 
let upoważnia do korzysta- 
nia z urządzeń w całym 
parku; na karuzelach moż- 
naszaleć, ile się chce. Głó- 
wną atrakcją jest kolejka, 
która jeździ na szynach po- 
łożonych na wysokości 26 m. 
Kolejka ta z dużą szybkoś- 
cią pokonuje różne zjazdy. 
Czasem, jak to w lunapar- 
ku, człowiek jedzie do góry 
nogami. Nie wiadomo, 
gdzie ziemia, a gdzie nie- 
bo. Potem można wsiąść 
sobie do nietypowej windy, która 
kręcąc się w kółko, podjeżdża na 
wysokość 100 m. Z tej wysokości jest 
wspaniały widok na morze (Han- 
sapark znajduje się 500 m od mo- 
rza). Później — jest łódź Wikingów. 
To wielka huśtawka w kształcie stat- 
ku. Osobom starszym też jest tu 
miło. Mogą sobie pojeżdzić wokół 
parku spokojną ciuchcią albo po- 
pływać łódkami kanałem, wzdłuż 
którego rozmieszczone głośniki 
nadają stare przeboje z lat pięć- 
dziesiątych i sześćdziesiątych 


Po przeżyciach karuzelowych wa- 
rto zwiedzić delfinarium. Odbywają 
się tam pokazy fok i delfinów. Póź- 
niej jest Bonanza-City. To miastecz- 
ko zbudowane w stylu westernów, 
chodzą po nim „prawdziwi” India- 
nie i kowboje. Można tam postrzelać 
na strzelnicy, pojeździć na koniu, 
kupić egzotyczną pamiątkę. 

A ja na koniec poszedłem do 
teatru. Potem, bardzo zadowolony, 
wsiadłem w pociąg, by wrócić 40 km 
do Lubeki, gdzie teraz mieszkam 

Pozdrawiam Was wakacyjnie 

Robert Gajcy 


Biuro POD 


© Bardzo podobał mi się film pt 
„Miasteczko Twin Peaks”. Poszuku- 
ję wszelkich informacji i fotografii 
dotyczących bohaterów tego seria- 
lu. W zamian mogę odstąpić różno- 
rodne plakaty. Z góry dziękuję! Mój 
adres: Marta Bac, Biskupice 6, 
32-200 Miechów. © Cześć! Jestem 
wesołą czternastoletnią dziewczy- 
ną, która ubielbia zespół New Kids 
On The Block. Zbieram wszystko, co 
dotyczy tego zespołu, tzn. plakaty, 
wycinki z różnych pism i wszelkie 
informacje. W zamian oferuję inne 
plakaty z „Bravo”. Przy okazji 
chciałabym nawiązać kontakt z wie- 
Ibicielami NKOTB. Mój adres 
Agnieszka Ulrych, ul. 22 Lipca 33/3, 
72-010 Police. © Hej! Od niedawna 
kolekcjonuję albumy z miejscami do 
wklejania ilustracji samoprzylep- 
nych. W jednym z nich — w albumie 
„Kontynenty — Ameryka Łacińska” 
— brakuje mi nalepek o następują- 
cych numerach: 2, 5, 9, 10, 13-15, 18, 
21-25, 27, 28, 33, 34, 36, 37, 41, 44-47, 
51,55, 56, 59-61, 65, 68-72. Może ktoś 
z Was mógłby mi pomóc? Czekam 
na listy pod adresem: Agnieszka 
Chatys, ui. St. Sobka 11, 28-305 
Sobków, woj. kieleckie. 60 Mam 14 
lat, a moim hobby są szachy. Cho- 
dzę do kółka szachowego, na tur- 
nieje i jeszcze mi nie dosyć. Jeżeli 
ktoś ma jakieś książki o szachach, 
niech do mnie napisze. Oto mój 
adres: Joanna Łaszkiewicz, Osiedle 
Tysiąclecia 24/23, 31-608 Kraków. 
© Poszukuję zeszytów nr 1, 
5 i 6 miesięcznika „Komiks'” z lipca, 
listopada i grudnia 1990 roku. Mogę 
za nie zapłacić. Czekam na oferty 
Konrad Rawski, Gołyń 22, 96-205 
Babsk. 


Do mojej klasy chodzi chło- 
piec o imieniu Zygmunt. Razem 
z moją koleżanką i Zygmuntem 
pojechaliśmy na wycieczkę ro- 
werową. W lesie darował mi 
bransoletkę z napisem Jackson 
(teraz są takie modne) i poprosił 
w zamian o skórkę na rzemyku, 
którą nosiłam na szyi. Dałam 
mu ją, a później zdałam sobie 
sprawę, jaki popełniłam błąd. 
On to wszystko za bardzo wziął 
do serce i teraz nie daje mi 
spokoju. Widziałam, jak przytu- 
lał się do mojej skórki. Wysyłał 
na lekcji karteczki, prosząc że- 
bym z nim chodziła. Na próżno 
mówiłam mu, że oddanie mu 
skórki niczego nie oznaczało, 
upierał się przy swoim. Nie 
chcąc go zranić, zgodziłam się 
na chodzenie. Myślałam, że jest 
dyskretniejszy i zachowa to 
w tajemnicy. Ale już po kilku 
dniach cała klasa wiedziała, że 
„„Aga chodzi z Zygmuntem”. Po- 
kłóciłam się z nim i powiedzia- 
łam, żeby się ode mnie odcze- 
pił. Dowiedziałam się wkrótce, 
że to nie Zygmunt, a jego przyja- 
ciel, który po cichu podkochiwał 
się we mnie, rozpowszechnił tę 
informację. 

Nie wiem, co mam robić... 

Aga 


NEK 


ię odczepić? 


W ogromnej większości lis- 
tów przychodzących do serdu- 
szkowej poradni autorzy proszą 
o receptę na to, jak się „przy- 
czepić'. A tu Aga chce, by jej 
poradzić — jak się, odczepić"... 
Inni, widać, nie mają z tym pro- 
blemu. Znudził się człowiek, 
którego jeszcze niedawno 
chciało się mieć na własność, 
rozczarował, ktoś inny okazał 
się bardziej atrakcyjny — no 
więc odstawia się minioną sym- 
patię na półkę ze starymi, nie- 
potrzebnymi już zabawkami. 
I pisze kolejny list do redakcjj, 
by poradziła, jak zdobyć UCZU- 
cie nowego obiektu zaintereso- 
wania, jak zwrócić na siebie 
jego uwagę, jak znosić cierpie- 
nie zrodzone z obojętności 
przedmiotu westchnień. Cier- 
pienie odstawionego do lamu- 
sa, nie chcianego byłego part- 
nera nie niepokoi sumienia na- 
szych korespondentów. Był 
w ich życiu chwijk. 
nie ma, i tyle. 

A Agi też zresztą nie m. i 

że Zygmunt może SE 
Aeać nią skrzywdzony, Przy- 
chylnie przecież Przyjęła jego 


ę, teraz go już 


zabiegi mające z nich uczynić 
parę. A potem zaskoczyła 90 
ostrym żądaniem „odczepienia 
się'. Zygmunt nie rozumie 
zmiany sytuacji, nie umie zna” 
leźć w tym swojej winy. Jest mu 
źle. Cierpi. Ale jego cierpienie 
nie wzrusza Agi. Ono ją irytuje: 
Złości. Przeszkadza. Chciałaby 
mieć już ten kłopot z głowy: 
a Zygmunt nie chce usunąć SIę 
z jej życia. 

Ago! Nie postąpiłaś z Zygnu* 
ntem uczciwie. Postanowiłaśje- 
go obarczyć winą za zerwanie. 
Chcesz go zostawić w przeko. 
naniu, że to owa „niedyskrecja 
stała się powodem uczuciowe! 
katastrofy, To brzydki i kłamiiwy 
Sposób wywinięcia się z trudnej 
sytuacji. Czy nie stać Cię 13 
odwagę przyznania się do te90: 
że zgodziłaś się być jego dziew 
czyną, mimo że zdawałaś ke 
sprawę z tego, jak niewiele JE 
niego czujesz? To i tak DE ck 
dla niego przykre. Czy GEEO 
dę nie należy mu się od Cie” 
choć trochę zwykłej życziie e 
ści? Nie można, skupiająć nie 
egoistycznie tylko na Sta ęt- 
własnego ducha, być tak obojć 


nym wobec drugiego człowi „y 


Czy podoba Wam się idea, że jos- 
tońśmy wszyscy członkami Jednej wiol- 
klej rodziny ludzkiej, że nio ma gra- 
nic, nie ma różnic rasowych i narodo- 
wościowych, gdy chodzi o prawa czło- 
wieka? Że jesteśmy obywatelami 
świata — a nie tylko wąskiej społocz- 
ności czy kraju. 

Wszyscy ludzie na świecio rodzą 
się wolni I mają prawo z tej wolności 
korzystać, a jednocześnie obowiązok 
domagać się takiej samej wolności 
dla Innych. Czy Wam się podoba ta 
myśl? Jeżeli tak, poznajcie bliżej te 
podstawowe prawa, które winny przy- 
sługiwać wszystkim obywatelom 
świata. Kodylikacją tych praw jost 
Powszechna Deklaracja Praw Czło- 
wieka uchwalona przez Zgromadze- 
nie Ogólne ONZ w dniu 18 grudnia 
1948 r. 

Co można zrobić dla ludzi pozba- 
wlonych praw, prześladowanych, 
krzywdzonych we własnym i w innych 
krajach? 

Podam przykład z nie tak odległej 
przeszłości naszego kraju 

W 1981 r. w Polsce w ciągu jednej 
nocy internowano, a więc pozbawio- 
no wolności bez wyroku sądowego, 
tysiące ludzi. Społeczeństwo polskie 
zareagowało strajkami, protestami, 
demonstracjami. Nie byliśmy w tym 
proteście odosobnieni, przyłączyły 


redakcji „Pędziwiatra” 


ŚWIATOWA RODZINA Al 


sią do nas indywidunino osoby, or- 
ganizacje, działacze polityczni I wielu 
przedstawicieli rządów. Społoczność 
międzynarodowa domagała się przy- 
wróconia nam powszechnie uznawa- 
nych praw ludzkich i miało to niowątp- 
liwy wpływ na los arosztowanych, 
prześladowanych |  reprosjonowa- 
nych osób. Wkrótce uchwalono amno- 
stią dla więżniów politycznych. 

Teraz my, ludzie wolnego kraju 
| tworzącej się demokracji, możomy 
domagać się praw dla innych. To 
wielka satysfakcja. 

Z założenia, że jesteśmy wszyscy 
równoprawnymi mieszkańcami tej 
zlemi, powinna wynikać Indywidualna 
wrażliwość każdego z nas na krzywdę 
| bezprawie, gdziekolwiek ma ono 
miejsce. Niezależnie od działań, któ- 
re podejmują państwa i organizacje 
międzynarodowe, również każdy 
z nas może przyczynić się do przy- 
wrócenia drugiemu człowiekowi 
praw. Właściwa postawa obywatela 
świata to taka postawa, która pozwoli 
wyjść w obronie praw drugiego czło- 
wieka poza dom, rodzinę, sąsiedz- 
two, szkołę, miasto, państwo, a nawet 
kontynent. Jeżeli — przykładowo 
— zostanie gdzieś aresztowany 
z przyczyn politycznych człowiek, to 
oczywiście będzie o jego uwolnienie 
ubiegała się jego własna rodzina, 


i Muzeum Etnograficznego 


bliscy, znajomi, moża organizacja 
Chodzi o to, żoby o taklago człowioka 
upomnieli sią równioż ludzia z innych 
krajów. 

Wyobrażmy sobio, ża w krótkim 
czasio po arosztowaniu napływać za- 
czynają do rządu państwa osoby aro- 
sztowanoj, do policji, sądu tysiąca 
listów z żądaniam uwolnionia. Wyob- 
rażmy soblo biurko |aklegośń dyklato- 
ra zasłano listami z całego świata 
W ten sposób akt bozprawia | przemo- 
cy, który miał pozostać tajemnicą, 
staje się faktem znanym społoczności 
międzynarodowej. 

W ten sposób od 30 lat walczy 
o prawa człowieka organizacja 
Amnesty International z siedzibą 
w Londynie, która działa obecnie rów- 
nież i na terenie naszego kraju. Ogól- 
nopolskie Biuro Al mieści się w Gdań- 
sku, ul. Jaśkowa Dolina 4. 

Członkowie Al podejmują działania 
w grupach składających się minimum 
z pięciu osób. Jedna z grup działa na 
terenie Politechniki Gdańskiej; sie- 
dziba jej mieści się w lokalu NZS-u 
w „Bratniaku”. 

Liczymy na powstanie grupy uniwe- 
rsyteckiej (kilka osób należy już do Al) 
i szkolnej. 

Przyłączcie się do wielkiej świato- 
wej rodziny Al! 


ROMANA ORLIKOWSKA-WROŃSKA 
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ŚCIANA ZZM 

FRONT: 


mogli wykorzystać przy wykonywanych przez siebie opisach konkursowych) 


DACH 
AM 


SEA, 


Drewniana chałupa z terenu Puszczy Kurpiowskiej (z podstawowymi informacjami, które będziecie 


Z OKIENNICAM| 


Podczas wakacyjnych wyjazdów zapewne 
nieraz spotkacie się z zachowanymi jeszcze 
w niejednej wsi domami drewnianymi. Dlate- 
go też proponujemy Wam wzięcie udziału 
w konkursie pt. „Poznajemy świat z drewna”. 

Warunkiem uczestnictwa jest przesłanie do 
końca sierpnia opisu wybranego przez Was 
drewnianego domu mieszkalnego. Można 
zgłosić dowolną liczbę obiektów z dowolnego 
regionu. 

Materiał konkursowy powinien zawierać 
rysunek lub zdjęcie (najlepiej jedno i drugie) 
domu oraz krótką informację o jego wyglądzie 
i historii. 

Przy opisie wybranej chałupy pomocne 
Wam będą następujące pytania: 

1. Gdzie chałupa się znajduje (miejsco- 
wość, województwo)? 

2. W którym roku i przez kogo była budowa- 
na? 

3. Na czym jest ustawiona? 

4. Jakie są w niej ściany? 

5. Czy jest ganek? 

6. Jak wygląda dach? 

7. Czym dach jest pokryty? 

8. Jak wyglądają drzwi i lle jest ich w chału- | 
ple? 

9. Ile jest okien i jak wyglądają? 

10. Czy są jakleś ozdoby nad lub pod oknami, 
w innych miejscach? 

11. Czy są okiennice? 

12. Dlaczego właśnie ten dom wybraliście do 
konkursu (co się Wam w nim najparcziej 
podoba)? 

Podpisane prace prosimy przesyłać pod 
adresem: „Pędziwiatr””, ul. Bałuckiego 27 m. 
30, 00-557 Warszawa. 

Najciekawsze opisy będziemy drukowali na 
łamach dziecięcego magazynu „Pędziwiatr'', 
natomiast najlepsze rysunki i zdjęcia zostaną 
po wakacjach zaprezentowane na okolicznoś- 
ciowej wystawie zorganizowanej w Państwo- 
wym Muzeum Etnograficznym w Warszawie. 


Fot. JACEK WIŚNIEWSKI 
Rys. ANNA WIELECHOWSKA 


Wspaniała 
wiadomość 


Pamiętacie ogłoszenie sprzed kilkuna- 
stu miesięcy, w którym jedenastoletni 
Anglik — Craig Shergold, nieuleczalnie 
chory na raka mózgu, prosił o pomoc 
w tworzeniu największego na Świecie 
zbioru kolorowych pocztówek? Chciał 
tym zbiorem trafić do Księgi Rekordów 
Guinnessa. 

Prośbę Craiga podawało bardzo wiele 
gazet („„Świat Młodych” też!), telewizji, 
stacji radiowych na całym świecie. 

Tysiące ludzi postanowiło umilić ostat- 
nie dni choremu chłopcu. Codziennie do 
domu pp. Shergoldów listonosze przywo- 
zili worki pocztówek. Na pewno marzenie 
Craiga zostało zrealizowane | prawdopo- 
dobnie jego zbiór znajdzie się w kolej- 
nym tomie księgi niezwykłych rekordów 
Znacznie wspanialsza jest jednak inna 
wiadomość (wyczytaliśmy ją w tygodniku 
„Spotkania'”') — Craig jest zdrowy! 

Otóż wśród kartek do kolekcji znaj- 
dowała się jedna od Johna Kluge, amery- 
kańskiego miliardera. Przyjedź do Ame- 
ryki — pisał pan Kluge. — Profesor 
Kassel z kliniki w Charlotteville chce ci 
pomóc. Ja pokryję wszystkie koszty. 

| tak Craig jest już po operacji w amery- 
kańskiej klinice. Biega, gra w piłkę. Ślad 
po operacji to kilkunastocentymetrowa 
blizna na głowie. Diagnoza angielskich 
lekarzy jest już na szczęście nieaktualna 
A niebawem ukaże się album pt. „Kolek- 
cja Craiga Shergolda'". Zapewne znajdą 
się w nim najładniejsze, najciekawsze, 
najbardziej egzotyczne kartki z całego 
świata. 
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SKRZYDLATE BRACTWO 


Z „Przypadków Robinsona Kruzoe': ,,...raz po 
„raz czyniłem jakieś odkrycia. Raz znalazłem dzikie 
gołębie, które gnieździły się nie na drzewach, ale 
w załomach skał... próbowałem je oswoić i nawet 
mi się to udało, ale kiedy podrosły, odleciały ode 
mnie, może dlatego, żem nie bardzo miał czym je 


karmić... 


Ujrzałem tu wielką ilość papug i pragnąłem 
pojmać jedną z nich, by ją oswoić i nauczyć 
rozmowy ze mną... przyniosłem ją do domu, ale 
nauczyła się mówić dopiero po kilku latach. W koń- 
cu jednak umiała mnie wołać po imieniu bardzo 


serdecznie. '' 


Bywają do dziś wyspy bezludne, ale wysp bez ptaków nie ma. Są 
one na Ziemi wszechobecne. Żyją na lądzie, w powietrzu I na wodzie. 
Na gorących plaskach pustyń I zimnych lodach Antarktydy. W miejs- 
kich kominach | w dziewiczych lasach. Nie ma też wakacji bez 
ptaków. W naszym kraju spotyka się Ich stale około 300 gatunków. 
Wtej liczbie sporo jest pospolitych. Ale uważny obserwator zauważy 
tu obok swojskich bocianów, czajek, skowronków, jaskółek czy sikor, 
także rzadkich i egzotycznych gości. Zalatują bowiem do Polski 
nawet pellkany, Ibisy, sępy, nawałniki, rozmaite egzotyczne czaple. 
Wyszukiwanie ich wśród pospolitego droblazgu — to dla zapaleńca 
zajęcie na całe życie, a co dopiero na jedne wakacje. Dziś więc 
proponujemy wam wprowadzenie w ten skrzydlaty świat, którym 
można będzie nie tylko się napawać, ale z którego można czerpać 
też pewne korzyści w czasie wakacyjnej robinsonady. 


Od czego zacząć zaznajamianie 
się z ptakami? Proponujemy to czy- 
nić według naszego własnego, typo- 
wo wakacyjnego klucza. Otóż spró- 
bujmy wyszukiwać w lesie, na łące, 
nad wodą ptaki, które w sumie utwo- 
rzą nam |akby kolekcję złożoną 
z uzupełniających się barw tęczy 
A oto jakie przykładowo ptaki utwo- 
rzą taką „ptasią tęczę” i gdzie ich 
szukać. 

CZERWONE. Dużo tego koloru ma 
w swym upierzeniu np. samczyk 
makolągwy. Jest to nieduży, mniej 
więcej wielkości wróbla 
ptaszek-ziarnojad, żyjący na za- 
krzewlonych miedzach, skrajach la- 
sów | pól, wiejskich podwórkach 
Jeszcze więcej czerwieni ma 


w swym upierzeniu samczyk podob- 
nej do makolągwy, ale dużo rzad- 
szej dziwonii, zamieszkującej za- 
krzewione | wilgotne obszary dolin 
rzecznych 

POMARAŃCZOWE. Pięknym, og- 
niście pomarańczowym czubem, 


Fot. TOMASZ KŁOSOWSKI 


a także całym upierz.eniem z domie- 
szką tej barwy odznacza się dudek 
zasiedlający pastwiska urozmalco- 
ne starymi wierzbami, aleje, polany. 
Sporo rdzawopomarańczowej bar- 
wy ma na szyl i głowie szlamnik 
rycyk — mieszkaniec podmokłych 
łąk, a pomarańczowy przód głowy 
i takąż pierś ma niewielki rudzik, 
pospolity w lasach wszelkich typów. 

ŻÓŁTE. Z pięknych, wręcz złocis- 
tych, barw słynie wilga, którą spoty- 
kamy wśród koron drzew liścias- 
tych. Jest ptakiem pospolitym, choć 
niezbyt łatwym do zauważenia, bo 
wciąż skrytym wśród listowia. Bar- 
wy żółte występują też u wielu in- 
nych naszych ptaków — m.in. u po- 
spolitego trznadla 

ZIELONE Piękną kamizelkę 
w tym kolorze nosi dzięcioł zielony. 
Uzupełnieniem tego stroju jęstczer- 
wona czapeczka na głowie. Dzięcioł 
zielony żyje wśród liściastych 


* drzew o miękkim drewnie — topól, 


wierzb itp., a więc zwłaszcza w doll- 
nach rzecznych, w parkach, na skra- 
jach lasów mieszanych. Dużo ziele- 
ni znajdziemy też w upierzeniu 
dzwońca, którego można odszukać 
wśród rozmaitych lużnych zadrze- 
wień na skraju pól, łąk, a także na 
miejskich i wiejskich podwórkach, 
Jeśli nie brak tam drzew. 

NIEBIESKIE. Niewiele u nas cał- 
kiem niebieskich ptaków, ale te, 
które są, odznaczają się niezwykłą 
żywością koloru. Pięknie niebleska 
jest kraska, niestety coraz rzadsza 
wśród luźnych lasów, alej | uroz- 
malconych starymi drzewami łąk. 
Wspaniałym, połyskilwym błękitem 
zadziwia żyjący nad czystymi, nie- 
dużymi rzekami o urwistych brze- 
gach zimorodek —.symbol Klubu 
Ptakolubów „ŚM”. 

Są też u nas ptaki nieledwie tę- 
czowe ze względu na wielość barw. 


Kto znajdzie sią w godnych Ao- 
binsona tarapatach — utknio gdzloń 
samotnie, zgubi drogą — moża wio- 
la dowlodzieć się od ptaków, Kto 
w tarapatach nią nio znalazł — toż 
może sięgnąć do Informacji z pta- 
alego świata — z ciokawości, 

Oto np. trzepocąca nad rozległą 
łąką mewy | rybitwy zawiadamiają, 
że przepływa tamtądy woda, która 
moża nam być potrzobna przy urzą- 
dzaniu biwaku, Obocność trzymają- 
cych się jednego miejsca rybltw 
a ciemnym upliorzeniu możo śwlad- 
czyć o obecności zarośniątego roś- 
linami wodnymi, trudnego do prze- 
bycla trzęsawiska, które może nam 
utrudnić dalsz  vągtredałędynpta- 


ków, usłyszymy śplew muchołówki 
żałobnej — może to być wskazanie, 
że zbliżamy się do starego, dziup- 
lastego drzewa albo grupy takich 
drzew. Jeżeli wędrując długo przez 
las, usłyszymy przed sobą zglełk 
kawek lub gawronów — to znak, że 
zbliżamy się do osiedli. Usłyszaw- 
szy tu zaś śplew skowronka polnego 
| ortolana zyskujemy pewność, że 
niebawem zaczną się pola, zaś głos 
skowronka borowego (lerkl) oraz 
dzięcioła czarnego zapowiadają 
bliskość zrębów. 

Ptaki są też latającymi stacjami 
meteorologicznymi. Intensywny 
śpiew ptasi w ciepły ranek zapowia- 
da np. deszcz. Nadcląganie deszczu 
obwieszcza też latem śpiew wilgi, 
tokowe „beczenie'”* bekasa w środ- 
ku dnia, znamienne rżenie dzięcioła 
zielonego. Jeżeli budzimy się póź- 
nym rankiem w namiocie I słyszymy 
natrętny śplew lerki lub trznadla, 
możemy nieomal być pewni, że już 
pada lub lada chwila zacznie. Letnie 
okrzyki żurawi | wodników zapowia- 
dać mogą burzę. Wysokie loty |as- 


UELCJETTZJ 


Na przykład u samczyka zięby znaj- 
dziemy żywe kolory zielone, niebie- 
skle, czerwonawe, a także białe 
| czarne, gawron mieni się w słońcu 
różnymi odcieniami fioletu I błękitu, 
a złożone podczas spoczynku 
skrzydło czajki opalizuje zielenią, 
błękitem, fioletem I różowością. 
Możecie ułożyć Inną, własną pta- 
slą tęczę, korzystając z atlasu. Szu- 
kajcie naszych barwnych ptaków. 
Przysyłajcie też własne ich fotogra- 
fle I rysunki — najlepsze będziemy 
zamieszczać | nagradzać. (t) 


f 


Mewa śmieszka 


kółek | jerzyków wróżą ladną, suchą 
pogodą, niakla — rychły doszóz. 
Bocian znoszący do gniazda poki 
traw, ałomy czy szmat zapowlada 
również, ża wkrótca będzie padało 

Ptaki aq wronzolo nia doceniany" 
mi wciąż, żywymi wskaźnikami sta- 
nu środowiska. Zimorodek, stalo lo- 
wiący ryby, a takżo gniazdujący nad 
jakąś rzeczką dowodzi jej czystości, 


mnogość brodźców, bekasów i in- 
nych ptaków siewkowatych przy ja- 
kimś jazie melloracyjnym wskazuje 
na obecność w tym niejscu licznych 
drobnych skorupiaków, owadów 
wodnych, małych rybek. Słowik po- 
dróżniczek informuje o obecności 
naturalnych, nadwodnych zarośli, 
mnogość kukułek świadczy o dużej 
liczebności małych, często trudno 
zauważalnych ptaszków wróblowa- 
tych, a one z kolel wskazują na 
obfitość owadów | kwiatów. Duża 


Wakacyjny konkurs 
ornitologiczny 
a wszystkic. 


Który z przedstawicieli pta- 
siego świata zafascynował nas 
| dlaczego? Czy pojawiał się 
uparcie na polu biwakowym, 
obozowisku, podwórku, towa- 
rzyszył letniej wędrówce? Uka- 
zywał się tajemniczo | zaraz 
znikał, czy przeciwnie — po- 
zwalał się napawać swym wido- 
klem, dosłownie nie schodził 
z oczu? 

Te pytania ważne są także dla 
zawodowych przyrodników, nie 
brak bowiem ptaków, które 
— dawniej mało znane — naraz 
stały się wszechobecne | wldo- 
czne. Świadczy to o zmianach 
zachodzących w otaczającym 
nas środowisku. Zwracając 
uwagę na zachowanie | obec- 
ność ptaków, przyczyniamy się 
do lepszego poznania tych 
zmian. 


Dlatego też 
SZUKAMY PTASIEGO MISTERA 

ptaka, który jest najbardziej 
zauważany, popularny, lubiany. 
Ciekawe, jaki przedstawiciel 
naszej ornitofauny zdobędzie 
ten tytuł — nie jest to obojętne 
także badaczom ptaków. 

W konkursie może wziąć 
udział zarówno ten, kto ptaki 
dobrze zna | umie nazwać, jak 
I ten, kto tego Jeszcze nie umie. 


Ilczba sów wskazuje, ża rozmnoż 
sią gryzonie, a większa niż Qdzi 
Indziej Ilczba I rozmaltość gatunków 
ptaków drapieżnych ówiadczy, żo 
jesteśmy w bujnej Przyrodniczo 
okolicy, obfltującej w rozmajtę zwią. 
rząta. 

Ptaki mogą nam wprost zdradzić 
obecność Innych zwiorząt, Na przy. 
kad zgromadzenia hałaśliwych 
urok, sójek, orzechówek, 
wskazuje na obocność przyczajonę. 
go draplażcy — tchórza, jenota 
orla, którejś z sów, h 


O czym jeszcze mówią nam swym 
zachowaniem ptaki? Ano, sami zau- 
ważcie | piszcie o swolch spost- 
rzeżeniach. Najciekawsze obser- 
wacje wydrukujemy, ragradzając ja 
cennymi, Ilustrowanymi książkami 
o ptakach. (t) 


Podróżniczek 


W takim przypadku Jednak powl- 
nien choć pokrótce, na podsta- 
wie własnych spostrzeżeń, opl- 
sać swego kandydata na mis- 
tera. Jak wyglądał? Jakie kolory 
dominowały w jego upierzeniu? 
Jakim głosem się odzywał? 
Gdzie przebywał najczęściej 
— na gałęzi, na pniu drzewa, na 
zlemi, na wodzie? W jaklm śro- 
dowisku go — spotykaliście 
— w lesie, na łące, na polu, na 
Jeziorze? 

Dane o swolm kandydacie 
— albo po prostu jego nazwę 
— przesyłajcie do redakcji na 
kartkach pocztowych (adres na 
str. 15) z dopiskiem: PTASI MIS- 
TER. (t) 

WŚRÓD UCZESTNIKÓW 
KONKURSU  ROZLOSUJEMY 
CENNĄ NAGRODĘ: BARWNY 
ALBUM „PTAKI. BIEBRZAŃ- 
SKICH BAGIEN" Grzegorza, 
Stanisława | Tomasza Klosow* 
skich. 


CO ZNAJDZIESZ NA TEJ STRO- 
NIE W NASTĘPNYM NUMERZE: 
© Robinson buduje dom © Łóż* 
kohamak z dachem © Namiot 
na sznurku © Szałasy na szkle 
letach ©,Nocieg bez namlotu 


Ciąg dalazy ze str. 1 


W styczniu Ula kupiła sobie w Powek- 

le komika z Myszką Miki wydany 
przez firmę Egmont American. Bez trudu 
odgadła zadanie zamieszczone na ostat- 
niej stronie, wycięła kupon | wrzuciła do 
skrzynki pocztowej. „Mamo, mam prze- 
czucie, że pojedziemy do Ameryki" 
— powiedziała Ula w domu. Mama puś- 
ciła to mimo uszu Tymczasem w jednym 
z marcowych wydań Teleranka cała ro- 
dzina usłyszała, że.. główną nagrodę 
w konkursie Myszki Miki — pobyt w Wa/t 
Disney Worłd — wylosowała Urszula 
Krogulec z Ursusa. Ula przyjęła to cał- 
klem spokojnie: „No, przecież wam mó- 
wiłam..." 

Emocje zaczęły się dopiero na lotnis- 
ku. To był pierwszy w życiu UII lot samo- 
lotem. Lot nie byle jaki — 22 godziny 
w powietrzu — ogromnym boelnglem 
linii PAN AM. Na dodatek nad oceanem 
szalała burza, więc samolotem trzęsło na 
wszystkie strony. Ula miała duszę na 


ramieniu, Kiedy wylądowali na lotnisku 
w Orlando, była szczęśllwa z dwóch 
powodów: że skończył się wreszcie ten 
koszmarny lot | że już tu jest — w Świecie 
Walta Disneya. Przez dłuższą chwilę na- 
wot trudno jej było w to uwierzyć. 


A o, co widziałam I przeżyłam przez te 
cztery dnl — mówi Ula — trudno 
będzie opisać słowami. Przez cały czas 
miałam wrażenie, że przeniosłam się 
razem z mamą do Jaklejś pięknej, koloro- 
woj bajki. W Walt Disney World, czyli 
Świecie Walta Disneya, na każdym kroku 
coś człowieka zadziwia, śmleszy, stra- 
szy, szokuje albo przeraża. Podczas 
przejażdżki statklem wzdłuż brzegów tro- 
plkalnej dżungli dookoła kłapały pasz- 
czami ogromne krokodyle | nieomal wśll- 
zglwały się nam na pokład syczące wod- 
ne węże. Na wysepce wokół kociołka 
tańczyli ludożercy. To nic, że krokodyle 
| węże były sztuczne, a ludożercy poprze- 
bierani, Ja bałam się, Jakby byll praw- 
dziwi. 

Największy szok przeżyłam podczas 
przejażdżki niesamowitym roller coas- 
terem w przestrzeń kosmiczną. Wagoniki 
pędziły z niesłychaną szybkością, robiły 
pętle w powietrzu albo opadały zupełnie 
plonowo w dół. Dzięki efektom świetlnym 
wydawało nam się, że jaklmś szaleń- 
czym pojazdem poruszamy się w prze- 
strzeni kosmicznej 


ardzo ciekawa była wycieczka do 
B studia filmowego MGM, znajdujące- 
go się na terenie Walt Disney World. 
Oglądałam tam „na żywo” efekty kas- 
kaderskie z filmów o Indiana Jonesie. 
W MGMsStudlo przeżyłam więc trzęsie- 
nie ziemi, tropikalną ulewę, pożar beczek 
z ropą Itp. Oglądałam też filmowe praco- 
wnie kostiumów | rekwizytornię. 
Zwiedzałam wystawę śpiewających 
| tańczących lalek z całego świata. Wraz 
z kapitanem Nemo pływałam łodzią pod- 
wodną po dnie oceanu. A nawet byłam na 


wycieczce do wnętrza ludzkiego ciała. Na 
ekranie wyświetlano fllm pokazujący 
w dużym powiękazeniu poazczególne 
części ludzkiego ciała od środka. Widzo- 
wie odnosili wrażenie, |akby byli we 
wnątrz. Projekcji towarzyszyły otekty lo- 
komocyjne, to znaczy łotele poruszały się 
razem z nami, gdy płynęliśmy wewnątrz 
żyły albo uderzaliśmy lekko o ściankę 
wątroby 


O czywiście na każdym kroku apoty. 
kaliśmy bohaterów dlanayowskich 
filmów. Codziennie koło południa przez 
park przechodz! wapanlała parada dob. 
rze wszystkim znanych postaci: Myszka 
MIKI, Kaczor Donald, Goofle, Pluto, Kraa 
noludki | Królewna Śnieżka oraz wiele 
Innych. Wszyscy oni maszerują albo Jadą 
jakimiś dziwacznymi pojazdami przy 
dźwiękach orkiestry dętej. Postacie z ba- 
jek można też spotkać w hotelach, re- 
stauracjach | na uliczkach Walt Disney 
Wor/d. Dzieci roblą sobie z nimi zdjęcia, 
rozmawiają, bawią się. Ja poprosiłam 
Kaczora Donalda o autograf na komiksie. 


Jest on dla mnie, oprócz wspomnień, 
najwspanialszą pamiątką przywiezioną 
z bajecznego parku Disneya 

Żal było wyjeżdżać z Orlando, ponie- 
waż to, co zobaczyłam przez cztery dni, 
stanowiło zaledwie niewielką część 
wszystkich atrakcji Wa/t Disney World. 
Podobno, żeby obejrzeć | przeżyć wszys- 
tko, trzeba w nim pozostać około 2 tygo- 
dni! Mam jednak nadzieję, że pojadę tam 
Jeszcze kiedyś. W każdym razie wzięłam 
się ostro do nauki angielskiego I... kupi- 
łam następny komiks z konkursem. Ale 
nie mam tym razem żadnych przeczuć... 


**k* 


Ula Krogulec ma 11 lat, jest uczennicą 

V klasy Szkoły Podstawowej nr 14 
w Ursusie. 

JOLANTA ZDANOWSKA 


Fot. ANDRZEJ GALIŃSKI () 


Na zdjęciach: 

1. Anglię, Francję, Maroko, Japonię, 
Chiny, cały świat można zwiedzić, prze- 
bywając w Walt Disney Worid. Na niewie- 
Iklej przestrzeni zbudowano tam w mi- 
niaturze fragmenty różnych miast świata, 
zachowując ich tradycje I atmosferę. Na 
naszym zdjęciu fragment Niemiec 

2. W MGM-Studlo oglądamy wiele fil- 
mowych rekwizytów, między innymi zna- 
Jome postacie z „gwiezdnych wojen” 

3. Właśnie tu, na Florydzie, znajduje 
się zamek Kopciuszka! 

4. W lej ogromnej kuli symbolizującej 
planetę Zlemię znajduje się mnóstwo 
atrakcji związanych z rozwojem ludrko- 
ści I cywilizacji 

$. Zjeżdżalnia w żółtej rurze — tylko 
dla odważnychi 

6. Ples Pluto rozdaje autograty 

7. Ula zaprzyjaźniła się także z 

Goofie'm 


5 


ł 


KIMI ONI SĄ 


Kzżigta — oemnoskóra. opałułona w kilka spód- 
mię i chuz$ty, na nogach ciężtóe. zdarte | nierzadko 


Przy piersi przeważnie trzyma dziecko, a raczej 
coń, w jest mietoremnrym tłumokiern. 

Znamy 0? Znamy. 

16s tyko w Szczecinie ulice oblegane są przez 
gzpki Rumunów (w większości Rumunek) siedzą- 
cych pod skiepami, ścianami domów. Wybierają 
mwejsca dość specybczne — ruchliwe „deptaki”, 
skrzyżowania, przystanki autobusowe. W niedzielę 
obsiadają stopnie kościołów. Starsze dzieciaki bie- 
gaj4 wiród przechodniów, którym zwykle sięgają 
Ś0 kolan lub do pasa. Dziś bytam świadkiem tego, 
jak ciemny maluch (7-9 lat) chwycił mócno za udo 
kobietę rzymającą w ręku portiel — chciała właś- 
rae wejść do sklepu — i wcale nie zamierzał jej 
puścić. 

Reakcje ludzi? Różne. Starsze, schludne panie 
zatrzymują się przy rumuńskich matkach i usiłują 
wóać się z nimi w rozmowę: „Czy może potrzeba 
ubrań dia dziecka lub czegoś ciepłego do zjedze- 
nia7'. Młodzi — podrzucają im kupione przed 
chwilą zapiekanki, ciastka. Są też przekleństwa 
| wyzwiska, | udawana, chłodna obojętność. 

4 |a pytam się uparcie: KIM oni są? Czy instytucją 
istniejącą po to, aby zebrać więcej, więcej, więcej 
pieniędzy? 

Dlaczego wszyscy wyglądają jednakowo — brud- 
nie | odrażająco? Dlaczego mężczyźni — zapewne 
małżonkowie kobiet — nie robią nic w celu polep- 
szenia ich wspólnego życia?! Czy jest możliwe, aby 
raj, w którym mieszkali (| z którego ucieklil...), aż do 
tego stopnia ich... wypaczył? Pozwijał mózgi, zredu- 
kowal uczucia, ujednolicił? 

Przecież oni to teź LUDZIE (takie troszkę banalne 
stwierdzenie) Każdy z nich jest Inny — jeden 
zapewne lubi zupą ogórkową, drugi jest zapalonym 
kibicem, trzeci romantykiem... Kobiety, jak wszyst- 
kie inne na świecie, oczekują czułości, ciepła 
spojrzeń, miłych sercu podarunków. Chcą kochaćlll 
Ogniste są ich dusze! 

Skąd wiąc ta udawana, obrzydliwa pokora — gdy 
na nich patrzą, a za moimi plecami — pogardllwe 
spojrzenie? 

Kim oni są? Tego nie mogę dociec. 

Żyrata 


NIECH ZNAJĄ DOBRE SERCE: 


W jednaj z białostockich aptok nawiązała sią 
miądzy kupującymi nader dziwna rozmowa. O Ru- 
munach. O tym, czy do obowiązku przeciątnego 
obywatala należy dawanie Im pieniędzy, czy też boz 
poczucia grzechu obywatel ów może minąć obojęt- 
nie slodzące wprost na botonio kobiety | dziaci? 


To lenie | brudany — rozpocząła dyskusją 
siareza pani. Jednocześnie wyciągnęła z torobki 
szoloszczący paplorok — niach znają jej dobro 


norco 
W myśl zasady „nie wychylaj się” większość 


obocnych w aptoco pokornie przytakiwała, klwając 
głowami, Kolojna atarsza pani wyjąła...400 zł (słow- 
nia: cztorymia złotych) | dała je proszącoj (żob- 
rzącej) Rumunce 

Stojący w kolejce ponownie ożywili slę — znalo- 
źli lomat. Z każdej atrony słyszałam głosy dotyczą- 
00 żebrzącaj, clomnowłomoj dziowczyny: Taka mło- 
da | już nie ma ojca? Kto jej wypisał tą kartką po 
polnku? Czy to rzoczywińcie Rumunka, bo wygląda 
jak Cyganka...? 

kk* 

Od tygodnia dwóch Blałystok ma nowych 
mliaoszkańców. Uclioklnierów. Nio, raczoj „czaso- 
wych żobraków” — jak wielu o nich mówi. O Rumu- 
nach 

Od samego rana alodzą na chodnikach = jedynle 
kobiety I dzioci. Żal szczególnia tych najmłodszych. 
Brudne, wystraszone, zmuszone przez życie do 
trzymania wyciągniętej ręki, do kreślenia znaku 
krzyża, pokazywania przechodniom obrazka z wl- 
zorunkiem ńwiętego. To ma nas wzruszać. Może 
bardziej niż niejedna tabliczka z dramatycznym 
żyociorysom na szyl rumuńskiego borbacia. Polska 
jent przecież krajem religijnym 


A my, Polacy, czerpiąc z łaskawości bożej, cle- 
azymy salę wiosennym słońcom. Obraz żebrzących 
przeszkadza nam w tej wiosennej radości. Taka 
rzeczywiatość, która wyszła na ulicę, nie mieści się 


obok naszej — tej nowej, podążająceoj (z zadyszką) 
ku Europle. Spacerując, nie możemy nawet od- 
wróció głowy w drugą stronę tam też siedzą! 


Wystarczy jednak zaszyć się w domowym zaciszu, 
wtedy zapominamy 
Przed nami matura, egzaminy na studia, waka- 
cje. Go tam Rumuni. Za trzy miesiące ich już nie 
będzie. Prawdopodobnie tylko tak długo pozostaną 
w Polsce... 
Kajka 


FUNKCJONOWANIE OD NOWA 


AUTO SUGESTIA 


Od kilku lat panuje moda na leczenie metodą uzależnienie od nałogów. Leczenie wymaga 
psychoterapii lub hipnozy. Ludzie, którym trady- dużego samozaparcia. Jest to bowiem około 
cyjna medycyna nie może pomóc, szukają po- trzydziestu (czasami mniej lub więcej, zaleźnie 
mocy (często za grube pieniądze) u rozmaitych od schorzenia) zabiegów, trwających od kilku do 
uzdrawiaczy, cudotwórców, szarlatanów. Gdy kilkunastu minut, codziennie oprócz niedziel 


Kochani! 

W numerze 43 „ŚM” pod 
artykułem zatytułowanym 
„Świat Bhaktów”  autor- 
stwa Beli zamieściliśmy 


nie można dostać karty wstępu na seans Kasz- | świąt. Ponadto należy wykonywać zadane 
aaa Oy kowo (U) pirowskiego, dobry jest i rodzimy odpowiednik ćwiczenia w domu. Jest to dosyć kłcpotliwe, 
— podpis: fot. Mieczysław słynnego bioenergoterapeuty. ale... przynosi efekty. 
Włodarski. Obwieszczamy Zawsze sceptycznie odnosiłem się do moż- Codziennie w ciasnej poczekalni gabinetu 


dziś wszem | wobec, że 
autorem zdjęć do tego ar- 
tykułu jest nie nasz redak- 
cyjny kolega-fotoreporter — 
M.W., ale właśnie Bóla, 
czyli Wojtek Jakubowski 
z Gdańska. Gratulujemy 
przyszłemu fotoreportero- 

y! (kos) 


BRE 


liwości leczeniatymi metodami. Informacje _ Pani profesor Marii Szulc kłębi się spory tłumek 
o „cudownych”” uzdrowieniach nie przekonywa- Pacjentów. Dostać się tu nie jest łatwo: na 
ły mnie. Gdy więc kllka miesięcy temu otrzyma- pierwszą wizytę często trzeba czekać po kilka 
łem adres gabinetu biostymulacji w Warszawie, tygodni. . , 
poszedłem tam bardziej z ciekawości niż z na- Zabiegi pozornie wyglądają bardzo banalnie. 
dzieją na pozbycie się moich dolegliwości. Leżący z odpowiednio przymkniętymi powieka- 
W terminologii medycznej biostymulacja jest _! Pacjent przyjmuje (nie zdając sobie nawet 
to przekazywanie do podświadomości zakodo- 7 999 Sprawy) do podświadomości informacje 
wanych informacji, W zasadzie metodą tą leczy Od h słowach kk profesor. i 
się takie dolegliwości, jak wady wymowy, silne lodziłem na te zablegi przez ponad miesiąc 


nerwice, brak koncentracji i pewności siebie, i choć nie przyniosły stuprocentowych efektów, 
odczułem znaczną poprawę. 


Rozmawiałem z wieloma innymi pacjentami 
pani Szulc, byłem świadkiem, jak ludzie po 
seansach „„zdrowieli w oczach *, uwalniall się od 
nałogów, nerwic. Przekonałem się więc na wła- 
sne oczy, że jednak popularność medycyny 
niekonwencjonalnej nie jest bezpodstawna. Że 
naprawdę wiele osób dzięki niej może od nowa 
zacząć funkcjonować jak należy. 


Absolutnie zgadzam się 
z tymi, którzy twierdzą, że 
w naszym kraju liczą się 
obecnie tylko zysk | duże 
pieniądze. Zarobić chce ka- 
żdy, więc także |... Kościół, 
Tylko że nie zawsze robl to 
w dobrej intencji | z miło- 
slerdzia. 

Zbliżała się wizyta Jana 
Pawła II w Polsce, Na takiej 
„Imprezie'” można zbić 
ogromne pleniądze. Koś- 
clół wykorzystał znakoml- 
cia tę okazję... nie pozwala- 
jąc zarobić na niej Innym. 
Poprę to stwierdzenie wła- 
snym doświadczeniem. 

Wraz z kilkoma kolegami 
mieliśmy do rozprowadze- 
nia specjalne wydawnict- 
wo, poświęcono pielgrzym- 
ce Papieża do kraju. Pięk- 
nie wydane na kredowym 
papierze, ze zdjęciami, su- 
perdokładnym opisem tra- 
sy pielgrzymki, informacją 
o poprzednich wizytach Oj- 
ca Świętego w. Polsce... 
Kolporterzy otrzymali pis- 


Szymon 


NIE BĘDZIE 


SZKÓŁY 
IM. DISNEYA 


(coś w rodzaju 


sprostowania) 


W „Inkubatorze'* z 18 maja ukazał się mój 
artykuł pt. „Disneyland na Spartańskiej”. Opl- 
sywałem w nim blisko dwuletnią walkę 
uczniów Szkoły Podstawowej nr 205 w War- 
szawie o nadanie ich szkole imienia Walta 
Disneya. Ostatnie zdanie brzmiało: W ten 
sposób warszawska 205-ka stała się pierwszą 
w Europie Wschodniej szkołą im. W. Disneya. 


ma sklerowane do proboszczów parafii pismo, na pewno sprzedaż wyglądałaby Niestety, długi cykl produkcyjny „ŚM” sprawił, 
z prośbą o pomoc w rozprowadzaniu wyda- Inaczej. Wiem, że teraz jest konkurencja, że mój tekst w chwili ukazania się nie był już 
wnictwa. ale... aktualny. 5 

W przeddzień rozpoczęcia sprzedaży Na czym jeszcze Kościół zarabia? Może Otóż w połowie kwietnia SP nr205 otrzymała 
poszedłem do proboszcza. Powiedział, że- jest to tylko jednostkowy przykład, muszę list ze Stanów Zjednoczonych. Była to od- 
bym przyszedł „z tym” w niedzielę przed 3 


go jednak przedstawić. Otóż w jednym 


powiedź na wcześni dyrekcji 
mszą. Tak też zrobiłem. A wtedy... ksiądz z dzienników przeczytałem, że w jakiejś ACE 


szkoły o zgodę na nadanie imienia słynnego 


proboszcz odmówił zareklamowania wy- parafii starsze kobiety, które chcą w czasie reżysera. Fl 3 

, „ Firma „Walt Di any" zgo- 
dawnictwa, mimo iż list do niego pochodził mszy siedzieć w ławkach, muszą wnosić dy nie wyraziła Odniowe: swójąkrji ia 
bezpośrednio od dyrektora biura praso- do proboszcza coroczne opłaty. Za co?! Za towała groźbą utraty nadzoru nad tym wartoś- 
wego IV Pielgrzymki Jana Pawła II do to, że są stare | nie mogą staćlll clowym nazwiskiem. 
Polski Ą 


| jeszcze jeden przykład. Moja siostra Protestował: ż ań- 
Dlaczego odmówił? Dowiedzieliśmy się Idąc do bierzmowania, musiała zapłacić 40 Ska. wwbaciziwaca 


tego w czasie „ogłoszeń parafialnych''. tysięcy złotych. Czy namaszczenie oleje! 
i Ę m Na dziś (10 maja j tak, że 

Ksiądz wychwalał dziesiątki „swolch” wy- — świętym to usługa, za którą należą się REN EE ge 
dawnictw, herbów papieskich, które „trze- _ pieniądze?! A może powrót do Średnio- || scy zainteresowani RSA; są zmęczeni I roz- 
ba'' mieć w domach I „„trzeba” nimi dekoro- wiecza, kiedy płacono za uzyskanie odpus- czarowani, mnie 80 tp A ę a kroże 
wać okna. | szły one jak woda. Kościelne tu bożego?! awajmartykułazn a est bardzo pi ż ej 
broszurki, wydane na lichym papierze, zni- Obecnie liczy się, niestety, tylko HI: Swoją drogą z KA tyle zam Świ że 
kały bardzo szybko, my zaś z 3000 egzemp- i duże pieniądze... Spartańskiej ab) AGE. > Zaj 
larzy sprzedaliśmy 240. , ak najkrótszy! 

Gdyby proboszcz zareklamował nasze Piotr H. Kasiński — TRIUMFwirat 4 zyskała jak najwspanialszego patrona. : 
Szymo! 


XXI Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych" 


W zawodach o puchar „Świata kio- 
<ych” stariujerny już po raz drugi. 
Możiwe, że w tym roku uśmiechnie 
się do mas szczęście i weżmemy 
uvczał w finale krajowym. Marny kilka 
wzapówości. które chosmy wyjaśnić 
Otóż ciacrego w reguiaminie turnieju 
me pocajecie wymiarów brarmek. Ma- 
Czy możemy postawić na nim = ęt- 
sze bramki? Skąd wziąć sęcziego do 
prowadzenia meczu? 

Mirek Staniszewski 
Kartuzy 


Wymzary bramek na boiskach dla 
semworów wynoszą 2,44 m x 7,32 m. 
Parametrów tych nie podawaliśmy, 
pomweważ uczestnicy naszej imprezy 
mogą grać na różnych boiskach (ma- 
łychi dużych), na których stoją bramki 
© różnych wymiarach. Jeżeli dyspo- 
nujecie boiskiem do piłki ręczr ej, ra- 
dzimy postawić na nim bramki 
2 m x 6 m. Zgodnie z regulaminem 
(patrz punkt 6, podpunkt b) poszcze- 
gólnych spotkań nie musi prowadzić 
sędzia piłkarski. 

Sądzimy, że wszyscy uczestnicy 
naszego turnieju znają obowiązujące 
przepisy piłkarskie i z ich przestrze- 
ganiem nie powinno być kłopotów. 
Przypominamy tylko -o zasadzie 
fair-play. 


(ini wt.) O sportowych osiągnię- 
ciach uczniów z Jabłonowa Pomors- 
kiego głośno nie tylko w wojewódz- 
twie toruńskim. Reprezentanci tam- 
tejszej szkoły Świetnie spisywali 
się w czwórboju „Świata Młodych”, 
w „Złotym Krążku” i „Błękitnej Szta- 
fecie'. Ale obecnie są mistrzami 
przełajów i biegów ulicznych. Każ- 
dego roku organizują takie zawody 
— memoriał Janusza Kusocińskiego 
(patrona szkoły) i Bronisława Malino- 
wskiego. 

Niedawno odbyła się dziewiąta 
z kolei impreza. Po jabłonowskich 
ulicach ścigało się prawie tysiąc za- 
wodników z okolicznych szkół. A oto 
liderzy poszczególnych dystansów: 
Milena Czajkowska, Katarzyna Piot- 
rowska, Katarzyna Linda, Edyta Mar- 
ciszyn, Sebastian Lewandowski, Ma- 
riusz Bytner, Sebastian Wiśniewski 
(wszyscy z Jabłonowa), Mariusz Bar- 
kowski (Jastrzębie), Katarzyna Ziół- 
kowska | Patryk Poseł (oboje z Gru- 


Piłkarskie mistrzostwa Świata 
w 1994 r. odbędą się w USA. Gos- 
podarze dotychczasowych MŚ niemal 
zawsze odgrywali w imprezie jedną 
z głównych ról. Czy historia powtórzy 
się i tym razem? Patrząc realnie na 
poziom, jaki prezentuje drużyna Sta- 
nów Zjednoczonych, nie należy są- 
dzić, że do tego dojdzie. Amerykanie 
tworzą bowiem przeciętny zespół, 
który nie może zagrozić obecnym 
potentatom futbolowym. Ale innego 
zdania jest trener narodowej jedena- 
stki USA — Velibor Milutinovic. Ten 
pięćdziesięcioletni szkoleniowiec ju- 


W jednym z numerów „Świata Mło- 
cych” prreczytałem,*że pan Kazi- 
mierz Górski będzie udzielał nam 
rad. Czego one mają dotyczyć i kiedy 
zamieścicie je w gazecie? 

Zbysrek Ciskowicz 
kapitan „Orłów” 
Zduńska Wola 


Pan Kazimierz Górski zgodził się 
pełnić funkcję głównego eksperta te- 
gorocznego turnieju. Jego rady (doty- 
czące gry na poszczególnych pozyc- 
jach) zamieszczać będziemy w „ŚM'”' 
poóczas trwania eliminacji. Rady 
obecnego prezesa PZPN znajdziesz 
już za tydzień, w 58 numerze „ŚM” 
(20 lipca). Pan Górski podzieli się 
swoimi uwagami dotyczącymi gry 
bramkarza. W kolejnych numerach 
gazety rady dla obrońców, pomoc- 
ników i napastników. 

Od dawna kibicujemy białostockiej 
Jagiellonii. Taką więc nazwę daliśmy 
naszej drużynie podwórkowej, która 
bardzo solidnie przygotowywała się 
do występów w tegorocznym turnieju 
„ŚM”. Nie mamy jednak kostiumów 
ani piłkarskich butów. Skąd je wziąć? 
W skiepie kosztują bardzo drogo. Czy 
brak strojów może wyeliminować nas 


- z krajowego finału? 


Andrzej Zagłowny 
Siemiatycze 


dziądza). Przewaga gospodarzy była 
więc dość duża 

Za rok dziesiąte zawody. Do jubi- 
leuszowego startu jabłonowscy 
uczniowie zapraszają wszystkich bie- 
gaczy już dziś. (zp) 


Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


gosłowiański twierdzi, że „kowboje'”” 
staną na podium. Do sukcesu potrze- 
bne jest im tylko doświadczenie, któ- 
rego dotąd Amerykanom bardzo bra- 
kowało. Futbol nie jest przecież 
w USA dyscypliną popularną. Króluje 
tam głównie koszykówka, lekka at- 
letyka, boks, hokej... 

Milutinovic szuka mocnych partne- 
rów, z którymi jego zespół rozgrywa 
kontrolne pojedynki. Trzeba przy- 
znać, że w niektórych sprawdzianach 
drużyna spisała się wyjątkowo dob- 
rze. Między innymi Amerykanie poko- 
nali (1:0) silną jedenastkę Urugwaju. 
Znakomicie wypadł w tym meczu ka- 
pitan reprezentacji — Peter Vermes. 
Nie tylko strzelił zwycięskiego gola, 
ale też stworzył wiele groźnych sytua- 
cji podbramkowych. On także wierzy 
w mundialowy sukces. (zp) 


zap 


Na tomat ubiorów w regulaminie 
nie ma żadnej wzmianki. Z tego moż- 
na wyciągnąć prosty wniosek — po- 
siadanie jednolitych kostiumów nio 
jest warunkiem uczestnictwa w iIm- 
prezie. Mecze można rozgrywać 
w dowolnych strojach. Jeżeli chodzi 
© obuwie, to regulamin Polskiego 
Związku Piłki Nożnej (ten regulamin 
obowiązuje uczestników naszego tur- 
nieju) zabrania młodzikom gry w tzw. 
korkach. Obowiązkowo gramy w teni- 
sówkach, adidasach, trampkach lub 
trampkokorkach, a więc w obuwiu 
miękkim. 


Mam 17 lat i wiele razy uczest- 
niczyłem w waszym turnieju. Nigdy 
jednak moja drużyna nie awansowała 
do finału krajowego. Czy nie zachodzi 
konieczność przeprowadzenia naj- 
pierw finałów wojewódzkich? Myślę, 
że w zawodach ogólnopolskich po- 
winni wystąpić liderzy wszystkich wo- 
jewództw. Taki system eliminacji po- 
zwoli na wyłonienie rzeczywistej czo- 
łówki. W jaki sposób rozgrywany jest 
finał krajowy? , 

Arek Socha 
Pobierowo 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
regulamin naszej piłkarskiej imprezy 
nie satysfakcjonuje wszystkich uczes- 
tników turnieju, a zwłaszcza tych, któ- 
rzy nie awansowali do finału krajowe- 
go. Stworzone przez nas zasady są 


e SPORT e SPORT © SPORT e SPORT e SPORT 6 SPORT © 


Jednak bardzo uniwersalne i sprawie- 
dliwe. Nie wykluczamy jednak, że do 
dalszych rozgrywek awansować mo- 
gą nawet słabsze drużyny. Propono- 
wane przez Ciebie eliminacje woje- 
wódzkie są dobrym pomysłem. Tylko 
jak go zrealizować? Niezwykle trud- 
nym zadaniem byłoby też przeprowa- 
dzenie finału krajowego, w którym 
wystąpiliby mistrzowie wszystkich 
województw — 49 drużyn. Taka im- 


(Inf. wł.). Niedawno pisaliśmy o za- 
wodach przełajowych „O złoty liść 
jesieni”, które planowaliśmy roze- 
grać tuż po wakacjach. Nie byliśmy 
jednak pewni, czy impreza dojdzie do 
skutku. Dziś mamy radosną informa- 
cję: dzięki funduszom, jakie obiecała 
przekazać na ten cel Główna Kwatera 
ZHP, zawody zostaną przeprowadzo- 
ne. Ich organizatorem jest Komenda 
Hufca ZHP w Grudziądzu. Przypomi- 
namy, że o puchary „Świata Mło- 
dych' rywalizować będą uczennice 
i uczniowie szkół podstawowych (dys- 
tans 2 km), o trofea ,„Na tropie'' — re- 
prezentanci szkół średnich (dystans 
3 km), zaś o nagrodę redakcji „,Czu- 


preza trwałaby... półtora miesiąca 
Nasz finał przeprowadzimy syste- 
mem pucharowym. Występują cztery 
drużyny. Zwycięzcy pierwszych poje- 
dynków walczą o miejsce pierwsze, 
pokonani o lokatę trzecią. 
Komitet Organizacyjny Turnieju 
Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
PS Uwaga! Waldek Mazurek z Sied- 
lec. Podaj adres zamieszkania. Od- 
piszemy na Twój list. 


waj” — nauczyciele I harcerscy in- 
struktorzy (także 3 km). 

Mamy nadzieję, że na grudziądz- 
kich trasach zobaczymy przedstawi- 
cieli wszystkich województw. Impre- 
za ma przecież już swoją rangę i tra- 
dycję. Jej inicjatorzy (dziennikarze 
„ŚM”) namawiają do rozgrywania 
wcześniejszych eliminacji. Te pierw- 
sze powinny odbyć się już w lipcu 
i sierpniu — na obozach, koloniach 
i biwakach. Eliminacje wojewódzkie 
należy przeprowadzić na początku 
września. Najlepszych biegaczy za- 
praszamy do Grudziądza w dniach 
21-22 września. Emocji i atrakcji nie 
zabraknie. (zp) 


(Inf. wł.) Artur Bukiej nie spodziewał się tak gwałtow- 
nego brania. Spławik znikł pod wodą dosłownie w uła- 
mku sekundy. Lekko zaciął i wówczas poczuł mocny 
opór ryby. Trochę przestraszył się jej siły i waleczno- 
ści. Na bardzo cienkim przyponie miał przecież ma- 
leńki haczyk — liczył tylko na wszędobylskie uklejki. 
Dlatego też nie spieszył się z wyciąganiem ewentual- 
nej zdobyczy na brzeg. Czekał, aż się zmęczy, prze- 
stanie szarpać delikatnym zestawem. Wreszcie, metr 
po metrze, wyholował wspaniały okaz — klenia. 

Dzięki niemu Artur zajął w zawodach drugie miejsce 
(w swojej grupie wiekowej). Minimalnie uległ tylko 
Jackowi Gillowi, który mógł pochwalić się sześcioma 
okoniami i sporą gromadą uklei. Jacek otrzymał więc 
puchar „Świata Młodych”. Nasze trofea zdobyli też 
Adam Balcerek i Daria Zysk. Gratulujemy! A Zarządowi 
Wojewódzkiemu PZW w Bydgoszczy dziękujemy za 
wyjątkowo sprawne przeprowadzenie imprezy. Star- 
towało w niej prawie stu najmłodszych wędkarzy 
z Bydgoszczy. Za rok zorganizujemy zawody ogól- 
nopolskie. © warunkach udziału napiszemy tuż po 
wakacjach. 

Na zdjęciu Karolina Balcerek, jedna z najlepszych 
wędkarek bydgoskiej imprezy. (zp) 


Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
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„LALA 


© ERNEST 

— staro-wysoko-niemieckie 
ernust— powaga, zapał, wa- 
Ika. Imię męskie oznaczają- 
ce tego, który rwie się do 
walki I w walce jest zdecydo- 
wany na wszystko. 


FRUŻ 


sA 


—— 


© MAŁGORZATA — greckie margarites, łacińskie margarita — por- 
ła. Imię używane w wielu krajach, powszechne w średniowieczu, równioż 
u Piastów. Niemieckie Margarete — zdrobnienie Grete, Gretchen, angielskie 
Margaret, francuskie Marguerite, włoskie Margherito. Imię to w Polsce cieszyło 
się ogromną popularnością w latach 40. | 50. Jedną z najbardziej znanych 
Małgosiek jest chyba ta z piosenki Maryli Rodowicz... 


MAŁGORZATA 
Łakoma, zwinna o prędkich ruchach, bystra, kapryśna jak kotka, 
wychodzi za mąż w wieku prawie dziecięcym, ledwo sięgając lat szesnastu 


podlotka. 


Bawi się długo potajemnie lalkami, lubi korale, kolorowe błyszczące paciorki; 
nosi suknie jak Zuluska lub Hotentotka, włosy gładkie i wysokle dręczące „orki. 
Potem rodzi dzieci mnóstwo: Jacka, Wacka, Maciusia, Lola, Marcela, Lucynę, 
usta ma blade i wąskie, a powieki wydłużone i sine; 

maleńkie bezradne ręce wokół kolan zaciśniętych zaplata. 

1—negle ucieka z domu przeludnionego, gdzie pieprz rośnie, gdzie raki. zimują, 


aż na koniec świata. 


Szukają jej mąż, mat a, teściowa, siostry, wujowie, lecz ja jedna ją znaleźć 


potrafię: 


W Ameryce, w sali klaszczących, rozbawionych widzów, na ekranie 


w kinematografie. 


(K. lłakowiczówna — „Portrety Imion") 


pn 


Z czego 
śmieją się 
w Bieżuniu? 


Dwaj podróżni stoją na po- 
kładzie statku pasażerskiego. 
Jeden z nich z niezwykłą uwagą 
wpatruje się w morskie odmęty. 

— Czego pan tak wypatruje? 

— Ach, mam kłopot. Okulary 
wpadły mi do Atlantyku! 

— Przecież to nie Atlantyk. 
Jesteśmy na Morzu Śródziem- 
nym. 

— No, widzi pan, jak źle widzę 
bez okularów. 

k *k * 


Toruński chwali się, że potrafi 
zreperować każdy zegar. 

— Faktycznie — potwierdza 
żona. — Jak ostatnio zrepero- 
wał znajomemu zegar z kukuł- 
ką, to teraz kukułka wyskakuje 
z zegara i pyta, która godzina! 

kk * 

Pan Białosukniewicz zatrzy- 
muje się przed stoiskiem „,Do- 
mu Książki”. Sprzedawca na- 
mawia go do kupna losu. 

— A co można wygrać? 

— Główna wygrana — samo- 
chód! 


— Ee.. ja wcale nie chcę 
samochodu... 

— To nie szkodzi! Nie każdy 
los wygrywa! 


(„Buzie na luzie” — miesięcznik bieżuński) 


Tyci 
yci, 
tyci, 
tyciuteńki 
W Hiszpanii powstał ostatnio klub 
liliputów. Liczy aktualnie 45 osób 
dorosłych o wzroście około 1 metra. 
Klub postanowił walczyć o więk- 
sze prawa dla osób bardzo niskich, 
które napotykają w życiu codzien- 
nym wiele barier | utrudnień. Choć- 


by nazbyt wysokle stopnie w komu- 
nikacji miejskiej 


Przad kllkoma miesiącami zmarł 
98-letni Charlie Osborne, który od 69 
lat mial... czkawką Ta nioprzyjamna 
dolegliwość upamiętniła pana Oabor- 
na wpisem do Kaięgi Guinnessa. 

Wszystko zaczęło ią w 1022 roku 
Charlie Osborno zabierał sią do za” 
rżnięcia świni, gdy niespodziewanie 
chwycił go prawdziwy atak czkawki 
Czkawka mączyla go przoz 60 lat 
(wyznaczył nawot nagrodą 10 000 do- 
larów dla tago, kto go wyleczy), aż do 
6 czorwca 1090 roku. Czkawka ustąpi- 
la. Naglo, niespodziowania | ostatocz- 
nio 

Pan Osborna był znaną postacią 
w Stanach Zjodnoczonych, wystąpo- 
wał w licznych programach radlo- 
wych I telewizyjnych. Zmarł z powodu 
komplikacji związanych z wrzodem 
żołądka. 


Klub w jednym z pierwszych oświa- 
dczeń domaga się m.ln., aby w toat- 
rach ludzie niscy mogli nabywać po 
niższych cenach niejsca w piorw- 
szych rzędach. Wiadomo, że to miejs- 
ca są najdroższe. 


Spragnionego napoić! 


AJ 


Rzec by można: 
„Koniec wieńczy 
dzieło” 


Kroniki, niekiedy biografowie przy- 
taczają ostatnie słowa wypowiadane 
przez słynnych ludzi. Często są to 
powiedzenia niezwykle dowcipne, 
często mądre aforyzmy. 

© Oskar Wilde, pisarz angielski 
zmarły w 1900 roku: „Niestety, 
umieram także ponad stan'' 

© Walter Raleigh, angielski podróż- 
nik, pisarz, faworyt królowej Elżbiety I, 
ścięty toporem w 1618 roku; przed 
egzekucją „To ostry środek, ale 
skuteczny chyba przeciw wszelkim do- 
legliwościom” 

© Neron, w 68 roku popełniając sa* 
mobójstwo: 

„Jakiegoż artystę traci świat..." 

© Lawrence Oates, członek polar- 
nej ekspedycji Scotta (1912) opusz- 
czając namiot z zamiarem uwolnienia 
współtowarzyszy od kłopotów, jakie 
sprawiał im swoją chorobą 

„Wychodzę na dwór... Może to tro- 
chę potrwać!” 

Krucza Stopa, wódz plemienia 
Czarnych Stóp żegnając poddanych: 

„Jeszcze mała chwilka i odejdę od 
Was nie wiedzieć dokąd. Znikąd przy- 
chodzimy i donikąd odchodzimy. 
Czym jest życie? To błysk świetlika 
w mroku nocy. To oddech bawołu 
w zimowej porze. To słaby cień przela- 
tujący po trawie i ginący w zachodzie 
słońca” 


„.jeden z samochodów osobo- 
wych należących do ambasady kró- 
lestwa Tonga w Londynie opatrzony 
jest tabliczką „nośność 1 tona”. Ele- 
gancka limuzyna przeznaczona jest 
do przewożenia Jego Wysokości 
króla Tonga, Taua'ahau Topou IV. 
Tonga to państewko leżące na wy- 
spach południowego Pacyfiku, liczy 
tylko 180 tysięcy mieszkańców. Król 
Tonga jest najcięższym monarchą 
świata. Ma 190 cm wzrostu, waży 
205 kg 

„doktor Larry Berger z Uniwer- 
sytetu Illinois opracował metodę 
przerabiania makulatury na paszę. 
Jedna duża krowa może bez pro- 
blemów strawić dziennie około 10 
*untów gazet. Będą jej smakować 


Powiadają, że... 


Jak świeże siano — twierdzi profe- 
sor. Jaki smak ma mleko od obżartej 
gazetami krowy, tego nie wiemy. 

-„.na ostatnim konkursie poliglo- 
tów zorganizowanym w. Brukseli 
najlepszym okazał się 58-letni De- 
rek Harning z Wysp Szetlandzkich. 
Pan Harning biegle porozumiewa 
się w 23 językach. Jest absolutnym 
samoukiem. Żadnego z języków nie 
uczył się w szkole ani na kursach. 
Korzystał tylko z podręczników, sło- 
wników, prasy, książek, radia, 
a ostatnio kaset. Dwudziestym 
czwartym językiem, do którego się 
„przymierza”, jest ukraiński. Naj- 
bliższy urlop pan Harning ma za- 
miar spędzić na Ukrainie. 


MYŚLI NA GWOZDZIU 


SZCZĘSCIE SPRZYJĄ 


Rys. MAGDA JASNY 


KTO, 
CZYM, 

Księga Guinnessa odnotowuje 21 re- 
kordów, tzw. niesportowych, w rzutach. 
W tym m.in.: 

cegłą (2,27 kg) — 44,54 m 

kaloszem — 52,73 m 

wałkiem do ciasta — 53,40 m 

„haggisenem”' (szkocka potrawa na- 
rodowa) — 55,11 m 

kartą do gry — 56,41 m 

krowim „plackiem”* — 81,07 m 

surowym kurzym jajem — 96,90 m 

bumerangiem — 121,00 m 

„latającym dyskiem” (plastikowy ta- 
lerz-zabawka) — 190,07 m 

„latającym kółkiem' (jw) — 383,13 m 


Strzał z procy — kamyk poleciał na 
odległość 415 metrów. 
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TELEWIZJA 
13, 14, 15 lipca 


SOBOTA 13 VII 


Program 1. 

7,00 W sobotę rano; 7.45 Tydzień na 
działco, 8.15 Pilkarska kadra czeka, 
8.35 Ziarno, 9.00 Wiadomości, 9.10 
Walt Disney przedstawia (Kacze 
opowieści i Niezniszczalny czło- 
wiek), 10.25 Na zdrowie, 10,45 Be|- 
lona; 11.10 Telewizyjny koncert ży- 
czeń; 11.40 Żyć — magazyn ekologi- 
czny; 12.10 „Opowieści o strunach” 
— lilm dokum. prod. belgijskiej, 
12.50 „Siódemka' w „Jedynce'; 
14.00 Studio sport — koszykówka 
zawodowa NBA, 15.30 Niemcy 1990 
— bez muru, cz. 2, film dok.; 16.30 
Opoka — przed sierpniowym spot- 
kaniem z papieżem; 16.45 Rock eks- 
press; 17.15 Teleexpress; 17.30 Ex 
Libris; 18.25 Butik, 19.00 Z kamerą 
wśród zwierząt, 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 „„Jak tylko 
potrafisz" — film prod. USA; 22.05 
Sportowa sobota; 22.25 Wiadomości; 
23.00 Jutro w programie; 23.05 Mad 
Max; 0.40 Zakończenie programu 


Program 2. 

7.25 Kaliber 91; 7.55 Powitanie; 8.00 
CNN — Headline News; 8.10 „Kapi- 
tan Planeta i planetarianie"; 8.35 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 
9.15 Mądrej głowie — program Man- 
na i Materny; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.15 Magazyn telewizji śnia- 
daniowej; 10.40 „Sekretny dziennik 
Adriana Molle'a lat 13 i 3/4'' (6); 11.05 
Tacy sami — wydanie w jęz. migo- 
wym; 11.25 Dookoła świata; 11.55 
Zwiatrem i pod wiatr; 12.25 Publicys- 
tyka kulturalna — Benefis J. Kobu- 
szewskiego; 13.25 Zwierzęta świata 
— „Mangusty, czyli w jedności siła” 
— serial dok. ang.; 13.55 Festiwal 
muzyki w Łańcucie 1991; 14.25 Ze 
wszystkich stron; 14.55 Program 
dnia; 15.00 Zezem; 15.30 Santa Bar- 
bara; 17.00 Punkt widzenia — Bis; 
17.30 Wzrockowa lista przebojów M. 
Niedźwieckiego; 18.00 Programy lo- 
kalne; 18.30 Godzina Z...; 19.30 Pub- 
licystyka kulturalna; 20.00 Muzyka 
Kościoła Adwentystów Dnia Siód- 
mego; 21.00 „Hale i Pące'* — progr. 
rozrywkowy; 21.30 Panorama dnia; 
21.45 Słowo na niedzielę; 22.05 Film 
fab.; 23.20 CNN — Headline News; 
23.30 Program na niedzielę 


NIEDZIELA 14 VII 


Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj za 
miastem; 7.55 Po gospodarsku; 8.10 
Od niedzieli do niedzieli; 8.55 Pro- 
gram dnia; 9.00 Kino Teleferii „Mio, 


mój mio'" — film ang.-radz.; 10.30 
„Przygody roślin”, „Król Casu' 
— dok. prod. franc.; 11.00 Notowa- 
nia; 11.25 „Śladami Warszyca” 


progr. dok., 11.50 Telewizyjny kon- 
cert życzeń, 12.20 Circom Regional 
prezentuje; 12.50 Magazyn Morze; 
13.10 Alfabet komediantów; 13.50 Tu- 
rniej tańca towarzyskiego; 14.50 
Pieprz I wanilia; 15.30 W starym kinie 
„Rewia Chaplinowska”"; 16.45 Tolo- 
wizjer, 17.15 Teleexpress; 17.25 Te- 
lewizyjny Teatr Rozmaltości: «Spój- 
rzele kto do nas zawitał”; 19.00 Wie- 
czorynka; 19.30 Wiadomości; 20.05 
Miliarderka (2) — serial; 21.35 Kaba- 
ret Olgi Lipińskiej; 22.25 7 dni świat; 
22.55 Wiadomości; 23.10 Sportowa 
niedziela; 23.30 Jutro w programie 


Program 2. 

7.45 Przegląd tygodnia i film dla 
niesłyszących; 9.50 Program dnia: 
10.00 CNN — Headline News; 10.10 
Jutro poniedziałek; 10.30 Program 
lokalny; 11.00 Publicystyka kultural- 
na; 11.50 Zbliżenia — czyli to i owo 
o filmie; 12.30 Express Dimanche; 
12.45 Gość Dwójki; 13.00 Polska Kro- 
nika Filmowa; 13.10 Sto pytań do...; 
13.50 Przecież to znamy; 14.10 Film 
fab.; 15.00 Muzyczna Antena 5; 15.30 
Polacy; 16.00 Podróże w czasie 
i w przestrzeni „Wędrówki ludów 
nad Pacyfikiem; 17.00 Studio sport; 
17.30 Bliżej świata; 18.30 Uśmiech 
z Galicji; 19.00 Wydarzenie tygodnia; 
19.30 Publicystyka kulturalna; 20.00 
Przeboje B. Kaczyńskiego; 21.00 
Program rozrywkowy; 21.30 Panora- 
ma dnia; 21.45 „Teresa Raquin* (3 
ost.) serial ang.; 22.35 Gość Dwójki; 
22.45 Rozmowy bez sekretów; 23.20 
CNN — Headline News; 23.30 Pro- 
gram na poniedziałek 


PONIEDZIAŁEK 15 VII 


Program 1. 

17.00 LTV — Lato w telewizji; 17.15 
Teleexpress; 17.30 LTV — Lato w te- 
lewizji; 18.00 „Dziedzictwo Gulden- 
bergów (1) — serial niemiecki; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
Teatr TV — Spektakl na bis J. Kito- 
wicz „Opis obyczajów, czyli jak zwy- 
czajnie wszędzie się miesza złe do 
dobrego" reż. M. Grąbowski, wyk. I. 
Bielska, U. Popiel, A. Tomaszewska, 
J. Frycz, J. Goliński, A. Grabowski, 
M. Grabowski; 21.55 Leksykon Pol- 
skiej Muzyki Rozrywkowej — „S'”; 
22.35 Wiadomości wieczorne; 22.55 
„Dziedzictwo Guldenbergów (1) se- 
rial niemiecki (wersja oryginalna); 
23.20 BBC — World Service 


Program 2. 
16.45 Powitanie; 17.00 Zwierzęta wo- 
kół nas — Podaj łapę; 17.30 ,„Cudow- 
ne lata" (13) — „Koda” serial USA; 
18.00 Program lokalny; 18.30 Prze- 
gląd kronik filmowych; 19.00 Ojczyz- 
na — polszczyzna — Drepcę czy 
drepczę?; 19.15 Zapraszamy do 
„Dwójki”; 19.30 Z kartą przez stule- 
cia — gra Anna Sikorzak-Olek; 20.00 
Publicystyka; 20.30 _ „Powroty” 
— film dok.; 21.30 Panorama dnia; 
21.45 Sport; 21.55 „Jarosław Mądry” 
(1) serial radz.; 23.05 Studio im. 
Andrzeja Munka; 0.05 CNN — Head- 
line News 


-—— raza 
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FLEURDELYS 


Stary samochód wzbudza duże zain- 
teresowanie. U jednych ze względu na 
swoje niecodzienne już kształty, u in- 
nych dlatego, że podziwiają żywotność 
mechanizmów umożliwiających długo- 
letnią eksploatację 

Nic dziwnego, że staroświeckimi au- 
tomobilami zainteresowali się specjali- 
ści od reklamy. Obwożenie reklamy 
handlowej przez taki staroświecki po- 
jazd wzmacnia jej oddziaływanie 

Efekt potęguje się jeszcze bardziej, 
gdy reklama umieszczar a jest na sta- 
rych samochodach ciężarowych prze- 
znaczonych do przewozów towarów lub 
adaptowanych do przewozów osób. 
Oczywiście prawdziwych starych sa- 
mochodów ciężarowych jest bardzo 
mało i zazwyczaj stoją w muzeach. Dla 
tych celów wykorzystuje się samocho- 
dy o sylwetkach retro, lecz wytwarza- 
nych współcześnie. W ich produkcji 
specjalizują się firmy angielskie. Wyko- 
nują one repliki ciężarowych samocho- 
dów z lat dwudziestych naszego stule- 
cia, wykorzystując przy tym mechaniz- 


my napędowe, podwozie i silnik pojaz- 
dów współczesnych. 

„Stare” samochody są zazwyczaj 
wykonywane na indywidualne zamó- 
wienia konkretnych osób lub firm, które 
określają wygląd tych pojazdów. Wy- 
twarzane są one ręcznie przez dosko- 
nałych rzemieślników. 

Tablice rozdzielcze staroświeckich 
aut wykładane są drewnem orzecho- 


wym. Siedzenia pokrywa się atlasem 
lub naturalną skórą, obicia są zazwy- 
czaj pikowane. Zewnętrzne elementy 
dekoracyjne robione są ze stali nie- 
rdzewnej, a ich powierzchnie pokrywa- 
ne chromem lub mosiądzem. Skrzynie 
akumulatorowe wykonywane są z dre- 


Wysyłkowa sprzedaż larb mode- 

larskich MODELAK 

Informator: koperta + znaczek. 
ABC MODELFAAB 


25-520 Kielce 21 
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W środku wsi dwie kobiety o czarnych, Iśniących włosach, z niemow- 
lętami na rękach, prowadziły ożywiony dialog przed zagrodą; na widok 
przybyszów przerwały rozmowę i wlepiły w nich zaciekawione oczy. 

Doktor Pigłowski na migi próbował wyjaśnić, że szuka drogi do Pago 
da Herva. Kobiety popatrzyły na siebie, wzruszyły ramionami i młodsza 
z nich zwróciła się do Henryka. 

— A onde? — pytała. — Dokąd się wybieracie? 

— Jaka szkoda, że nie ma z nami pana Hilarego — westchnęła pani 
Katarzyna. — On by się z nimi porozumiał! 

— Doskonale damy sobie radę bez niego — zauważył cierpko młody 
lekarz. 

— lzabella Castigo... Pago da Herva! — tłumaczyła Portugalkom 
Marynia, wskazując dwukołowy wózek zaprzężony w muły, który ukazał 
się na drodze. 

Kobieta uśmiechnęła się przyjaźnie. 

— Sim, esta claro! — potwierdziła kiwając głową na znak zro- 
zumienia. — Że też nie domyśliłam się od razu! 

Młoda Portugalka gestem ręki zaprosiła cudzoziemców na ławkę pod 
płotem i zniknęła w głębi zabudowań. Po upływie kwadransa wynurzył 
się stamtąd mężczyzna w czapce z zielonego Inu i żółtych spodniach 
wpuszczonych w buty; ciągnął za sobą cztery osiodłane osły — popędza- 
ła je kobieta z dzieckiem na ręku. 

— Oto są rumaki dla nas — mruknął doktor z kwaśnym grymasem na 
twarzy. 

Marynia z zachwytem głaskała zwierzątka. 

— Jakie one małe! — wołała. — Jakie śliczne! 

Pani Katarzyna z rezerwą obserwowała czworonoga o wielkim łbie 
i długich uszach. 

— Jakże mam wsiąść na tego osła? — jęknęła. — Zlituj się, 
Henryczku! 

Doktor Pigłowski wspólnie z chłopcem portugalskim umieścili panią 
Rubinkiewicz w siodle; podczas tej czynności zwierzę wzniosło łeb do 
góry i szeroko rozstawiło nogi. 

— Możemy jechać! — stwierdził lekarz. 

Przewodnik wysunął się naprzód. Kawalkada na osłach minęła wieś 
Cintra i zanurzyła się w gęstym lesie, krok za krokiem pnąc się po 
wąskiej, kamienistej ścieżce. Dróżka wiła się pod górę wśród ciernistych 
krzaków i głazów; z obu jej stron w kaskadach spadały zwoje bluszczu. 
Przez gałęzie słońce rzucało migotliwe plamy na czerniące się w mroku 
jodły, wiązy i eukaliptusy. W powietrzu unosił się zapach egzotycznych 


wna mahoniowego. skr. poczt. 608 ŚM-71 

Na ilustracjach przedstawione zosta- 
ły dwa samochody — zakryty ciężaro- 
wy i autobus firmy Asquith oraz cięża- 
rowy firmy Fleur de Lys. 

Pojazdy wytwórni Fleur de Lys wypo- GRATISOWE 
sażane są w silniki marki Ford o pojem- PROSPEKTY!!! 
ności roboczej 1993 cm sześc., cztero- 
cylindrowe, z rzędowym układem cylin- Chcesz otrzymywać 
drów, osiągające moc 57 kW przy 4500 wspaniałe  prospekty, 


obr/min. Napęd na koła tylne przekazy- 
wany jest za pośrednictwem cztero- 
przekładniowej, całkowicie zsynchroni- 
zowanej skrzyni biegów. Koła przednie 
i tylne, podobnie jak w pojazdach z lat 
dwudziestych, zawieszone są na sztyw- 
nych osiach resorowanych piórowymi 
eliptycznymi resorami. Koła mają opo- 
ny 20-calowe, osadzone na obręczach 
wykonywanych częściowo z drewna. 
Długość takiego samochodu wynosi 


naklejki I Inne materiały 
reklamowe [firm samo- 
chodowych? Wyślij 
swój adres, a otrzy- 
masz katalog  MO- 
TO-FAN zawierający 
adresy firm | wzory lis- 
tów gwarantujących ich 
otrzymanie. 
HORAT 

41-300 Dąbrowa Górni- 
cza 


513 cm, a waży on 2,25 tony. Box 134 ŚM-67/4 


ZENON DUTKIEWICZ 


drzew i kwiatów. Gdzieniegdzie wyglądały barwne ściany pałacyków 
otoczonych ogrodami mimoz i kamelii, zieleniły się palmy przybrane 
bukietem pierzastych liści, drzewa cytrynowe i pomarańczowe. | znowu 
las ciemniał, dziczał od jodeł i niebieskawych pni eukaliptusów. Kopyta 
osłów stukotały po kamieniach, z gąszczu dochodził świergot ptaków 
— żywej duszy nie było dokoła. 

Pani Katarzyna co chwilę zmieniała pozycję w twardym siodle. 

— Jakoś tu pusto, Henryczku — stwierdziła z niepokojem. — Czy my 
dobrze jedziemy? Zapytaj przewodnikal 

— To nie takie proste, mamo — powiedział zniechęconym tonem 
lekarz. — On mnie nie rozumie ani ja jego... 

— Musisz przyznać, Henryczku, że brakuje nam pana Spota! Jemu 
zawdzięczamy adres pani Castigo, zatrzymanie osobnika w niebieskich 
okularach, on załatwiał wszystko! 

Doktor Pigłowski nie podzielał entuzjazmu matki. 

— Do tej pory nasz detektyw sie nie spisał. A teraz nie wiemy, czy 
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Pierwsza 


— Kolorowy kociak z kokardkami na 
uszach wyskakuje z malowanej skrzy- 
M I gra sobie na puzonie. Czar- 
no-blałe kocisko stol przy pulpicie 
komputera | planuje coś złego. Towa- 
rzysząca jego krokom | gestom muzy- 
ka jest posępna, a nawet przerażają: 
ca. Cała widownia od razu wie, że 
z czarno-blałego kocura jest niezłe 
zlółko! Kolorowy kociak chce się ba- 
wić, ale dostaje po uszach od czar- 
no-białego kolegi, zajętego wyłącznie 
komputerem. Kot z kokardkami za- 
czyna płakać, a jedna z jego łez, 
= właśnie Kolorowa Łza, zamieni. ę 
w barwną łąkę. A wtedy złośliwy czar- 
no-blały kocur tworzy na komputerze 
program zniszczenia przyrody... 
Ale nie mamy zamiaru opowiadać 
wam treści całego widowiska pt. „Ko- 
lorowa Łza”, tym bardziej, że napraw- 


dę warto je obejrzeć. Wykonawcą 4 


łaneczno-muzycznego spektaklu, na- 
zwanego przez twórców ekorewią, 
jest dziecięcy zespół TINTILO, który 
powstał zaledwie klika lat temu. Jego 
członkowie to dzieci w wieku od 4 do 
12 lat. Specjalnością zespołu jest wła- 
ściwie śpiewanie plosonek w różnych 
językach świata (również w espernn- 
to, z którego zresztą wzięła się na- 
zwa: „tintllo” znaczy dzwoneczok). 
Ostatnio jednak powstało klika więk- 
szych, ambltniejszych widowisk teat- 
ralno-tanecznych: „Clown Down”, 
„Coca-colę pij I na luzie żyj!” oraz 
„Kolorowa Łza”. 


olska ekore wia!! 


KOLOROWA ŁZA 


Ekorowię obejrzeć można na sce- 
nie protesjonalnego Teatru Polskiego 
w Warszawie. Ale trzeba przyznać, ża 
TINTILO w pelni na to profoajonalne 
deski zasługuje, pomimo młodego 
wieku. Zespół doskonale atopuje, lań- 
czy bronk-dance, wykorzystuje w wy* 
stępie elementy pantomimy I świetnie 
czuj ę na scenie. Jeden z chłop- 
ców, grający rolę Lisa, pokazał nawot 
klika bardzo dobrych numerów Iluz- 
Jonistycznych. Kolorowe | pomysłowe 
są również kostlumy wykonane do 
ekorowii przez Jolantę Bojanows- 


SAANIA 


! 


ką-Kunkiel, To dzięki nim włańnia 
taniec konewok czy pojawienia sią 
ayntotycznaj parówki wzbudzają na 
widowni okrzyki zachwytu. 
Sconarlusz, reżyseria | lokaty plo- 
nonok tego Intoroaującego przadata- 
wionia sq dziełam jednaj tylko osoby, 
pani Teresy Kurpias — oplokunki ar- 
tystycznej zaspołu, Co najmniej dwia 
plosenki ekorowii mogą atać się pra- 
wdziwymi przebojami dla najmłod- 
szych dzięki prostym I dowcipnym 
tekstom oraz lekko wpadającej 
w ucho, elektronicznej muzyce auto- 
rstwa kompozylora Ireneusza Drege- 


« = a 


ra. Naszym zdaniem są to „Krokl'” 
| „Kolorowa lLza”. Zaznaczyć tu trze- 
ba, że, zachowując tradycję, zespół 
ńplowa niektóre zwrotki plosonek 
w jązykach obcych: po angielsku, fra- 
neusku, hiszpańsku | włosku. 

Odkurz lasy, obmyj góry, 

Przecedź morza, wyplerz chmury, 

Uczesz łąki I każdy kwlatl 

Ten świat Jeat naaz, 

Posprzątać cz. 

— lak wlaśnie śplowa TINTILO 
w nwojaj dziaciącej rawli. Temat 
ochrony środowiaka podjąty został 
w apaklaklu w aposób nowy, oryginal- 
ny | przemawiający do wyobraźni 
Dobre plosenki, pomysłowa koatlu- 
my, barwna scenografia powinny za- 
azczepić w wielu widzach, zarówno 
młodych, jak | dorosłych, szacunek 
dla przyrody | jaj problemów. 

A to włańnie bylo zamysłem twór- 
ców ekorewii. Brawolll 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. JACEK LOPUSZYŃSKI 
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chwycił przestępcę... Nie wiemy na pewno, czy dążymy do właściwego 
celu... Tłuczemy się po wertepach... 

— To nie jego wina, Henryczku! — zaprotestowała gorąco pani 
Rubinkiewicz. — To kuzyn Ziółko miał takie pomysły! Zawsze był 
nietaktowny, ale tym razem... żeby mi kazać jeździć na ośle, piąć się po 
górach i pustkowiach... to już niedelikatność! Kości mnie bolą od tej 
mazdy! 

Przewodnik zatrzymał osła na zakręcie ścieżki i wskazał gęstwinę 
drzew i krzaków w dole 

— To tutaj, ciociu! — zawołała Marynia. — Tutaj wuj Ziółko ukrył 
szkatułkę ze skarbami! 

Pani Katarzyna rozejrzała się dokoła. 

— Bajki opowiadasz, Maryniu — orzekła. — Kuzyn Ziółko zostawił 
spadek u pani Castigo... w jej domu... A tu nic nie widać! Gdzież ta willa? 

Marynia zeskoczyła z siodła i weszła do lasu. 

— Ciociu, jest! — wykrzyknęła z triumfem. — Czerwony dach! Trzeba 
zejść po tym urwisku! 

— Za żadne skarby nie zejdę! Stroma ściana, przepaść! Nie, nie! 

Henryk pomógł pani Katarzynie zsiąść z osła. 

— To nie przepaść — tłumaczył. — Bez trudu znajdziemy się na dole... 

— Nie odważę się, Henryczku! 

Młody lekarz ze zniecierpliwieniem wzruszył ramionami 

— Czy mama rezygnuje ze spadku? — zapytał. 

s-_ Pani Rubinklewicz westchnęła głęboko. 

— Masz rację, Henryczku — przyznała. — Nie można sprzeciwiać się 
ostatniej woli kuzyna... Pomóżcie mi zejść, moi drodzy! 

Doktor z Marynią sprowadzili panią Katarzynę po zboczu gęsto 
porośniętym Jodłami. Za zasłoną drzew ukazały się kamienne schody 
krętą linią wiodące w dół — do obszernej polany mieniącej się od 
kwiatów. Żywopłot z kaktusów otaczał rezydencję pani Castigo: ogród 
egzotycznych drzew | roślin oznaczonych tabliczkami, oszklone ściany 
cieplarni, piętrowy dom z obszernym tarasem. Na żelaznych drzwicz- 
kach w zwartym murze kaktusów wisiała tabliczka z napisem: „Paco da 


Herva'; pod spodem kartka — „Izabella Castlgo, magister farmacji, 
przewodnicząca związku kobiet" 
— To tutaj, ciociu! — zakomunikowała Marynia. — | zioła widać! 


Szantę, janowiec, krwawnik, rdest, rumianek... 
Pani Katarzyna pokiwała głową, 
— Nie wątpię, że trafiliśmy, gdzie trzeba — stwierdziła z przekąsem. 
Pani Izabella Castigo przebywała na tarasie — wśród trzcinowych 


stolików zarzuconych próbkami ziół — i tu przyjęła gości. 
— Jesteśmy spadkobiercami pana Ziółko — oznajmił doktor po 
angielsku. 


Kobieta-magister energicznym ruchem wskazała fotele. 

— Czym mogę służyć? — spytała po francusku. : 

— Przybyliśmy w sprawie spadku po kuzynie Franciszku — wyjaśnił 
lekarz. 4 

Pani Castigo zapaliła papierosa. j 

— Słyszałam już o wypadku pana Ziółko — powiedziała beztrosko. 
— Sama go ostrzegałam, ale mnie nie słuchał... No-i.., zjedli go 
ludożercy. 


— Ludożercy? — powtórzyła pani Rubinkiewicz z przejęciem. 

Portugalka wypuściła dym z papierosa I odrzekła obojętnie: 

— Tak przypuszczam. 

— Skąd pani wiadomo o śmierci magistra Ziółko? — dopytywał 
Henryk. 

— Od jegomościa w niebieskich okularach, który był tu wczoraj po 
szkatułkę pana Ziółko. 

Pani Katarzyna zerwała się z trzcinowego fotela. 

— 007... — wykrztusiła. — Zabrał szkatułkę? 

Izabella Castigo ruchem ręki zaprosiła panią Rubinkiewicz, by zajęła 
miejsce z powrotem. 

— Nie zabrał, proszę pani, bo szkatułki nie miałam. Co prawda pan 
Ziółko prosił, żebym ją przechowała, ale mu odmówiłam. 

— A więc... Co on z nią zrobił? — wyjąkała pani Katarzyna. 

— Pojechał z nią do Afryki. 

Pani Katarzyna rozpaczliwie załamała ręce. 

Do Afryki! zawołała. Co za pomysł strzelił mu do głowy! 

— A dokładnie dokąd? — wtrącił Henryk. — Czy nie mówił pani? 

Kobieta-magister potrząsnęła głową. 

— Nic nie mówił. Miał przyjaciół aptekarzy w Konstantynie, Kar- 
taglnie, w całym Algierze | Tunisie... Przypuszczalnie tam się wybrał ze 
swym skarbem, Ja się nie zgodziłam z mego domu robić przechowalni! 

— Gdzie nam pani radzi szukać? — pytał lekarz. — Nie pojechał chyba 
ze szkatułką do dżungli? 

— Wszystkiego można się po nim spodziewać! — rzuciła z irytacją 
pani Rubinkiewicz. — Zdrowie można stracić przez takiego dziwakal 
Rozchorować się na wątrobę! 

Pani Castigo niecierpliwym ruchem poprawiła czarne włosy spięte 
wysokim grzebieniem. 

— Tak — przyznała. — Trzymały się go różne dziwactwa. Przecież list 
tu pozostawił, jakby dom mój był urzędem pocztowymi 

— List?! — wykrzyknęła pani Katarzyna. — Chyba do mniel 

— Pojęcia nie mam do kogo. Zaraz to sprawdzimy. 

Portugalka uniosła się z fotela | szybkim kroklem podeszła do okna 
wychodzącego na taras, 

— ornelio, poszukaj listu od magistra Ziółko! — poleciła stanowczym 
głosem. — W prawej szufladzie mego biurka! 

Za chwilę łysawy mężczyzna w średnim wieku, w jasnej marynarce 
i spodniach zwisających w harmonijkę, wręczył kopertę pani domu. 

— Czy to ten, kochanie? — zapytał nieśmiało. 

— Tak, dziękuję ci — potwierdziła krótko. — Wracaj do roboty! 

Jegomość w spodniach w harmonijkę pospiesznie wycofał się z tara- 
su. Pani Katarzyna ujęła list drżącą ręką. 

— To do mnie! Do Katarzyny Rubinkiewicz! — zawołała. — Za bardzo 
się zdenerwowałam, przeczytaj, Henryczkul 


* Sim, esta claro! (port.) — Tak, to jest jasne! 


Cdn. 


poleca rzetelnie opracowane dwudziesto- 
stronicowe Informatory adresowe (trzy części). 
Zawierają po 1000 adresów światowych firm 
komputerowych, samochodowych, producen- 
tów sprzętu audio-video, sportowego, auto- 
mobilklubów, klubów sportowych plus tekst 
prośby w języku angielskim. 

Cena: 23 tys. zł — trzy Informatory, 15 tys. zł 
— dwa Informatory, 8 tys. zł — jeden Intor- 
mator. 

Opłaty prosimy przesłać przekazem poczto- 
wym (z wyraźnym swoim adresem) do firmy: 


skrytka poczł. 50 
33-330 Grybów 


OKAZJA! 


Zestawy atrakcyjnych horoskopów 
wysyła KAJ. 

Przyślij kartkę z adresem i dokładną 
datą urodzenia. 
74-111 Lubanowo 42 


ŚM-73 


Ś$M-55/8 


. >< _ | m m mim ma 
WYTNIJ! ZACHOWAJ! 


Przesyłając kopertę z dokła- 
dnym adresem zwrotnym 
| znaczkiem, otrzymasz aktua- 
Iny wykaz-cennik. 

Sklep Zoologiczny 
„EDEN” 
43-311 Bielsko-Biała 11 
Box 44 ŚM-69/2 
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Dobra wiadomość dla wielb 
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będzie on 


Śługo. Nikomu tego nie życzę albo i życzę. 
To zależy od tego, ile kto ma w sobia siły, aby 


wszystkich moich działań dziennikarskich, 
telewizyjnych, nagrywania nie swojego ma- 
teriału_ Nie powiam oczywiście. żeby to 
było nieprzyjemne, ale nie wymagało to ode 
mnie takiej energii, jaką bardzo lubię wkła- 
dać we wszystko co robię. | stwierdziłam. żę 
rzeczywiście zużywam Ją na scenie tylko 
wtady, kiedy śpiewam z Maanamem. Po 
wieloletnich namowach zdecydowałam się 


— Wyjechaliśmy w innym składzie, nie 
w składzie starego Maanamu, bo jeszcze 
tego nie brałam pod uwagę. Po pobycie 
w Ameryce stwierdziłam, że nie ma to jak 
stare miłości, stary Maanam | ludzie, którzy, 
skądinąd wiedziałam, znowu chcieliby grać 
razem z nami. Oni też przeszli swoje ciężkie 
chwile, robiąc różne inne rzeczy, jedni pra- 
cując, inni nie pracując. | właściwie w ten 
sposób, od słowa do słowa stało się — Ma- 
anam jest! Jest w starym składzie, czyli 
zaczynając od perkusji Paweł Markowski, 
Bogdan Kowalewski — bas, Ryszard Olesiń- 
ski — gitara, Marek Jackowski — gitara i ja 
— śpiew. Wszyscy musieliśmy się zjeżdżać 
ze świata. Bogdan był w Stanach i wcale nie 
zamierzał szybko wracać, Paweł był w Szwe- 
cji i też miał tam co robić, a jednak wszyscy 
na to hasło się zjechali 

— Co jeszcze oprócz składu pozostanie 
z dawnego Maanamu? 

— Przede wszystkim pozostaną piosenki, 
bo nie wyobrażam sobie, żebyśmy nie grali 
starych utworów. Nawet tych, których nie 
śpiewałam już w ostatnich latach przed za- 
wieszeniem działalności. Działo się tak, po- 
nieważ ciągle włączaliśmy nowy repertuar, 
a stary z konieczności był stopniowo usuwa- 
ny z koncertów. | właściwie Ameryka odkryła 
nam na nowo te piosenki, których nie graliś- 
my już bardzo, bardzo długo. 

— Podobno z tymi starymi piosenkami 
właśnie związane są jakieś plany płytowe? 

— Tonpress, który jest właścicielem wszy- 
stkich naszych nagrań singlowych, zamierza 
właśnie opublikować je na płycie kompak- 
towej. Powinna być już wkrótce w sprzedaży 
podobnie jak wydany wcześniej w Stanach 
Zjednoczonych kompakt „The best of Ma- 
anam — volume | 

— Dlaczego pierwszy kompakt Maanamu 
wydano właśnie tam? 

— Dlatego, że ludzie chcieli go kupić. 
Zalnteresowanie nami było tam ogromne. 
A kompakt wydaje się tam o wiele szybciej 
niż u nas i bez żadnych problemów. Znalazły 
się na nim najlepsze naszym zdaniem piose- 
nki Maanamu. Teraz ukaże się druga część 
tego wydawnictwa. Poza tym wiem, że jesz- 
cze Rogot planuje wydanie „Nocnego pat- 
rolu'" w wersji kompaktowej. Być może też 
kledyś jeszcze wydamy przynajmniej kilka 
utworów z naszej ostatniej płyty „„Się ściem- 
nia”. Ukazała się w bardzo małym nakładzie 
| chyba nie jest specjalnie znana. Niestety 
firma Pronit po raz kolejny potwierdziła swo- 
ją zerową jakość. 

— Ci nieliczni, którym jednak udało się 
kupić tę płytę, na pewno zauważyli, że jej 
okładkę zaprojektował Szymon Jackowski. 

— Rzeczywiście okładkę zaprojektował 
mój młodszy syn, który ma teraz piętnaście 
lat. Starszy, Mateusz, ma dziewiętnaście lat 
| mieszka już samodzielnie w Krakowie. 
Obaj są świetni, są wspaniali. | obaj są 
moimi przyjaciółmi, tak to mogę powiedzieć. 
Zwłaszcza starszy syn, ponieważ nie muszę 
się Już o niego specjalnie troszczyć. Miesz- 
kamy daleko od siebie, ale odwiedzamy się 
często 

—A jak Mateusz | Szymon oceniają to, co 
robi Maanam? * 

— oraz lepiej w każdym razie. Wcześniej 
nie wgłębiali się zanadto w tę naszą twór- 
czość | może nawet jej specjalnie nie lubili, 
ponieważ przez to, że tak dużo graliśmy Itak 
często nie było nas w domu, oni nas po 
prostu nie mieli. A nie mieć obojga rodziców 
jednocześnie to przykra „przypadłość 
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— A czy synowie wytarują te same rdoł- 
ności co rodzice? 

— Nie. Obaj są niezwykle urdołniani plas- 
tycznie. Mateusz zrasztą zdaje w tym roku na 
Akademię Sztuk Pięknych w Krakowie. Rodi 
bardzo ciekawe rzeczy i nawet... zarabia już 
teraz pieniądze. Natomiast Szymon taż 
z wielką przyjemnością maluje, co widać 
było na naszej ostatniej płycie, ala tak na- 
prawdę interesuje się głównia sportam. Je- 
go pasją jest zwłaszcza skateboard, czyłi 
deskorolka, i bilard. Podobnie jak prazydant 
Wałęsa uwielbia również grać w ping-ponga. 
A ponieważ więcej rzeczy lubi, może wyżej 
zajdzie i zostanie na przykład prazydentem 
Stanów Zjednoczonych, jeśli byłoby to oczy- 
wiście możliwe. 

— W ostatnich latach publiczność Ma- 
anaivu nie miała wielu okazji do spotkań 
z zespołem, ale mogła poznawać nowe 
wcielenia Kory. Które z nich było najciekaw- 
sze? 

— Niewątpliwie najmiłlszym zdarzeniem 
dla mnie było nagranie płyty z Pudełsami 
Zrobiłam to z największą przyjemnością 
i niezależnie od tego jaka jest ocena kryty- 
ków, ja uważam, że jest to naprawdę dobra 
płyta. Byłam bardzo zaangażowana emoo- 
jonalnie w jej nagranie i ciągle słucham jej 
z przyjemnością. Ciekawym doświadcze- 
niem było dla mnie także przygotowanie 
cyklu programów dla telewizji krakowskiej 

— Chodzi o „Amory Kory”? 

— Tak. To również robiłam z wielką przy- 
jemnością, choć muszę przyznać, że wyma- 
gało to ode mnie dużej koncentracji i pracy 
Jednak przeprowadziłam się do Warszawy 
| musiałam przerwać to zajęcie 
— A później rozpoczęły się przygotowa- 


nia do wrocławskiej gali Przeglądu Piosenki 
Aktorskiej I próby zmierzenia się z Innego 
rodzaju twórczością? 

— Zaczęło się od tego, ża pewnego dnia 
zadzwoniła do mnie Agnieszka Osiecka, któ- 
rą bardzo, bardzo lubię, i zaprosiła mnie do 
udziału w jej benefisie. Nie miałam nawet 
śmiałości odmówić, tym bardziej że mogłam 
nawet wybrać utwory, które chciałabym za- 
śpiewać. Wybrałam „Okularników” | „Ko- 
chanków z ulicy Kamiennej”. „„Okularników' 
znałam doskonale, ponieważ jeszcze jako 
dziecko śpiewałam tę piosenkę w piaskow- 
nicy. „Kochanków” musiałam się nauczyć 
Zaśpiewałam we Wrocławiu i to też było 
przyjemne — inny rodzaj działania, inny 
rodzaj kontaktu z publicznością, zupełnie 
inne piosenki. Poza tym już dość dawno 
nagrałam jeszcze jedną płytę bardzo róż- 
niącą się od tego, co robiłam z Maanamem. 
Mój były menedżer, Antoni Roszczuk, za- 
proponował mi nagranie piosenek Jerzego 
Wasowskiego i Jeremiego Przybory. Może 
nie powiedziałam od razu tak, ale do pomys- 
łu przekonał mnie Marcin Pospieszalski, 
który całość na nowo zaaranżował. | myślę, 
że ta płyta w końcu się ukaże, bo nawet 
dałam już zdjęcia na okładkę. 

— Jest jeszcze jedna płyta, na której tani 
Maanamu odnależli głos Kory. Płyta Stanis- 
ława Sojki... 


— Ano tak. Stasio to osobny rozdział 
w moim życiu. Skłamałabym mówiąc, że go 
lubię. Ja go po prostu kocham. Jest jednym 
z niewielu moich przyjaciół. A jeszcze na 
dodatek jest takim wspaniałym muzykiam 
To mi szalenie uatrakcyjnia życie. Rzeczywi- 
ście parę razy zdarzyło ml się zaśpiewać 
Stasiowi, choć to może za dużo powiedziane 
My szalenie różnimy się w tym, co robimy, 
a Stasio ma już taki głos I tak wspaniale 
śpiewa, że ja mogłam mu tylko coś dopo- 
wiedzieć, tchnąć Raczej nie śpiewałam, ale 
dodawałam swojego ducha, swoją inter- 
pretację i kobiecość. 

— To wszystko już się wydarzyło. A co się 
dopiero zdarzy? Jakie są plany Maanamu na 
najbliższą przyszłość? 

— Właśnie zaczynamy trasę koncertową, 
tylko w wielkich salach i halach 


„Wlerną czytelniczkę” z woj. zamoj 
wszystkie listy. A dlaczego nie możem 


— Bardzo odważnie w tych czesach... 

Tak. Marek Jackowski powiedział, ża 
Jak spadać to z wysoka | ja się z tym 
zgadzam. Jest to bardzo duża przedalęw= 
zięcie. Przygotowaliśmy się do niego bardzo 
starannie, To już nie są te czasy, kledy 
można było wpaść do hall | wypaść, Po raz 
Pierwszy pracujemy ze znakomitą aparatu- 
rą, którą nagłaśnia się obecnie koncarty 
największych grup heavymetalowych w Eu- 
ropie. Mamy też bardzo dobre zoatawy świa- 
teł, a ja zaprojektowałam scenografię, której 
do tej pory właściwie nia mieliśmy nigdy 
Jeśli chodzi o repertuar, to będziemy grad 
utwory ze wszystkich płyt Maanamu oraz 
dwa zupełnie nowe, W czasie trasy choemy 
przygotować resztę materiału na nową płytę 
A później planujemy kolejny wyjazd do Sta: 
nów Zjednoczonych | oczywiście równiaż 
koncerty 

— A 60 teraz napisze Olga Jackowska? 

- „Złote tango” 

— Było już „Jedyne prawdziwe tango 
Maanam”, Czy „Złote tango'' może |e prze- 
bić? 


Musi przebić, bo jest „złote”| 


Rozmawiał RYSZARD JAŻWIŃSKI 
Fot. PIOTR WÓJCIK — „Rock'n'Roll"' 


W chwili kledy czytacie ten tekst, płerwara 
od kliku lat polska trasa koncertowa Ma- 
anamu już się zapewne zakończyła. Jeśli 
widzieliście któryś x koncertów, może mtiell- 
byście ochotę podzielić się swolmi wraże- 
niami? Czekam na wasre recenzje. Najcie- 
kawsze x nich oczywiście zostaną zamleaz: 
czone w „Świecie Muzyk!” 


|jsklego zapewniamy, że czytamy 
y spełnić jej prośby — dowiedziała- 


by się, gdyby podała nazwisko | adres. Niestety, wielu czytelników clągie 
zapomina o podpisywaniu się — w ten sposób uniemożliwiają nam 


odpowiedź na swoje pytania, postulaty, 
przedstawienie się jest nie tylko grzecznością, 
teresie nadawcy. Pamiętajcie o tym. 


słowa krytyki itp. Tak więc 
, ale również leży w in- 


WS OW ZEE TZ WA ZSEE YZ AZ ZE O ada ai aja LZADAZNZZWZWN 
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— Kochanil!! Nasz konkurs trwa już ponad pół roku I chcielibyśmy, żeby nadal 
zajmował poczesne miejsce na lamach „ŚM”. Niestety, wciąż trudno jest 
spośród nadchodzących listów wybrać naprawdę ciekawy I oryginalny. 

Chcielibyśmy zachęcić was do większej inwencji i pomysłowości. Kiedy 
piszecie o swoich przyjaźniach, starajcie się unikać banałów typu: siedzimy 
w jednej ławce, chodzimy razem do szkoły lub moja przyjaciółka jest fajna I lubię 

„a- Są to sprawy oczywiste, a ich opis, zwłaszcza gdy powtarza się w wielu 
listach, staje się bezbarwny, monotonny i wręcz nudny. Na naszej redakcyjnej 
półce leży cały stos tego typu wypracowań |... chyba będzie musiał na niej 
pozostać, bo zwyczajnie nie nadaje się do druku. 

Myślimy nawet, aczkolwiek są to czarne myśli, o przerwaniu na czas jakiś 
drukowania kolejnych odcinków „LUBIMY SIĘ". Będziemy musieli zrobić tak 
drastyczne cięcie, jeżeli się nie poprawicie. 

Wszystko w waszych rękach. Jeśli zależy wam na wzięciu udziału w konkursie, 
musicie włożyć więcej wysiłku i „pomyślunku” w to co piszecie. Niech wasze 
opowieści nabiorą rumieńców i tempa, niech znajdzie się w nich trochę 
dialogów, opisów ciekawych i wspólnie z przyjacielem przeżytych przygód 

—ąl wrażeń. Postarajcie się o zdjęcia I portrety i weźcie sobie do serca wszystkie 
nasze uwagi. Chwytajcie szybko za pióra i piszcie, piszcie!!! My z niecierpliwoś- 
cią czekamy na obfitą korespondencję. (ar) 


BYC RAZEM 
JAK NAJDŁUŻEJ 


Kasia jest młodsza ode mnie, ale 
jest świetną przyjaciółką. Lubi muzy- 
kę, uwielbia zespół New Kids On The 
Block, a przede wszystkim kocha ma- 
"tematykę. Uczestniczy nawet w kon- 
kursach matematycznych. Często po- 
maga ludziom i to nie tylko w szkole, 
ale i poza nią. 

Nigdy r.e pokłóciłyśmy się, bo 
w wielu sprawach doskonale się rozu- 
miemy i jest nam naprawdę dobrze. 
Zawsze chciałam mieć taką siostrę 
jak Kasia i nigdy nie zamieniłabym 
się na inną przyjaciółkę. Chcę być 
z nią jak najdłużej, a najlepiej aż do 
śmierci. Nikt chyba sobie nie wyob- 
raża, jaka ona jest szałowa. 

Kamila jest starsza ode mnie o trzy 
lata. Uwielbia Depeche Mode, a nade 
wszystko uczyć się chemii i fizyki 
Poznałyśmy się przypadkowo i wcale 
nie przeszkadza nam różnica wieku. 
Kamila jest naprawdę dziewczyną 
ekstra i podoba się wszystkim chłopa- 
kom 

Kiedy się spotykamy, a jest to do- 
syć częste, przeważnie rozmawiamy 
o naszych problemach albo plotkuje- 
my. 

Jeszcze nikomu nie udało się nas 
rozłączyć « mam nadzieję, że przyja- 
ciółkami będziemy przez długie, dłu- 
gie lata 

Kasia i Kamila z Tczewa 


DLACZEGO JĄ LUBIĘ 


Mam przyjaciółkę, którą kocham 
jak siostrę. Nasza przyjażń polega na 
zwierzaniu się sobie z dręczących 
nas spraw, z rzeczy miłych, a czasami 
i nieprzyjemnych. Obie mamy po 14 
lat i pewnie dlatego dobrze się rozu- 
miemy, chociaż często wydaje mi się, 
że mamy inne charaktery. Bywają dni, 


NASZYM WSPÓLNYM MARZENIEM 
JEST ZWIEDZIĆ CAŁY ŚWIAT 


Jesteśmy piętnastolatkami, znamy 
się od pierwszej klasy szkoły pod- 
stawowej i właściwie nie wiemy, dla- 
czego przypadłyśmy sobie do gustu. 
Naszymi wspólnymi zajęciami są 
spacery, taniec, słuchanie muzyki, 
oglądanie filmów i'czytanie „ŚM”. 
Obie interesujemy się malarstwem 


kiedy w kółko kłócimy się, aby po 
chwili znowu przyjażnie ze sobą roz- 
mawiać. 

Joasia jest miłą i sympatyczną osób- 
ką, trochę nerwową, ale przy tym 
wrażliwą na różne sprawy. Poza tym 
jest cierpliwa, koleżeńska, lubi poma- 
gać słabszym i nie przeklina, co chy- 
ba jest najważniejszą zaletą. Wady 
ma również, tak jak każdy człowiek. 

Stawiam sobie pytanie, dlaczego ją 
lubię? Chyba za to, że mamy dla 
siebie zrozumienie. Bardzo często, 
kiedy widzi u mnie zmartwioną minę, 
podchodzi do mnie i próbuje pocie- 
szyć. Czasami, ale rzadko, nie udaje 
jej się to, ale to w te dni, kiedy nikomu 
by się to nie udało. 

Obydwie bardzo lubimy małe dzie- 
ci, a głównie takie od 1 roku życia aż 
do drugo- i trzecioklasistów. Lubimy 
także zwierzęta 

Aha! Zapomniałabym napisać, że 
przebywamy teraz w sanatorium re- 
habilitacyjnym dla dzieci i młodzieży 
i właśnie tutaj zaczęła się nasza przy- 
jaźń. Lekcje zawsze odrabiamy ra- 
zem, na spacery też razem, po prostu 
wszystko robimy wspólnie. Ale to ra- 
zem znaczy bardzo dużo. 

Diana 


HEI,CZY NIDZISZ 


i nawet mamy w tym kierunku szcze- 
gólne uzdolnienia. Naszym wspólnym 
marzeniem jest zwiedzić cały świat, 
a przede wszystkim wyjechać w przy- 
szłości na stałe za granicę. Kraje, 
które nas najbardziej interesują to 
Australia i Kanada. Po szkole pod- 
stawowej wybieramy się do tej samej 
szkoły średniej. 

Razem spędzamy wiele czasu, któ- 
ry przeważnie tracimy na żarty i wy- 
głupy, ale odwiedzamy też znajo- 
mych. Obydwie mamy poczucie hu- 
moru, co n< szym zdaniem jest bardzo 
ważne. 

Właściwi » nie można pisać o sytua- 
cjach, w których możemy na siebie 
liczyć, bo zdarzają się one każdego 
dnia. Przynoszenie zeszytów w cza- 
sie choroby to tylko drobnostka. Da- 
rzymy siebie przyjażnią, zaufaniem 
i szczerością. Jeśli trzeba, jesteśmy 
stanowcze i uparte. Mówimy sobie 
o wszystkim i nie mamy przed sobą 
żadnych tajemnic. Chciałybyśmy, aby 
nasza przyjażń trwała bardzo długo. 

Sylwia i Justyna 
z Nowej Rudy 


DWÓM MOIM PRZYJACIOŁOM 
POWIERZYŁAM 
SWOJE SEKRETY 


Cieszę się, że rok 1991 stał się 
„Rokiem przyjaciół”. Czy nie warto 
pomyśleć o szczerych przyjaźniach, 
zanim zaatakują nas roboty, kompu- 
tery i inne blaszane potworki? Myśląc 
nad tym, doszłam do wniosku, iż war- 
to tę nową przyszłość powitać z wier- 
nym przyjacielem u boku. Ja mam ich 
aż dwóch. Dwóm moim przyjaciołom 
powierzyłam swoje sekrety, zautałam 
im i teraz nie żałuję tego. 

Jednym z nich jest dziewczyna 
z mojej klasy o imieniu Patrycja. Lu- 
bię ją za umiejętność pokonywania 
kłopotów z uśmiechem, za tolerancję, 
miłe usposobienie I uczciwość oraz 
za to, że każdemu w trudnej sytuacji 
służy skuteczną pomocą. 

Mieszkamy blisko siebie, w wol- 
nych chwilach chodzimy razem na 
spacery, wymyślamy szalone i nie- 
spotykane ubiory na dyskotekę. Pat- 
rycja ma bujną wyobraźnię i poczucie 
humoru. | jak każdy człowiek, ma też 
wady. Charakterystyczne dla niej jest 
ignorowanie rozmów na temat chłop- 
ców. Może to jednak nie wada? 

Moim drugim przyjacielem jest... 
pamiętnik. Pomaga mi on podczas 
słotnych i smutnych jesiennych wle- 
czorów. Uwielbiam wpisywać w jego 
czyste kartki swoje przygody, marze- 
nia, porażki i chwile triumfu. Jego 
wadą jest tylko to, że nigdy nie zwie- 
rzy mi się ze swych trosk i zmartwień. 

Czy nie sądzicie, że jestem szczęś- 
liwa, wkraczając w XXI wiek z dwoj- 
giem przyjaciół? 

Agata 
z woj. warszawskiego 


E, TO PEWNIE 


TO Co JA 7? ZŁUDZENIE... 


Nowy konkurs komiksowy 
Same dymki... 
Dorysuj resztę! 


Ktoś mi zrobił brzydki kawał i z komiksu wytarł rysunki postaci 
Zostały same dymki. Co począć? Kleks od razu wpadł na pomysł: 
oczywiście urządzić konkurs dla czytelników. Nie ma to jak konkursy! 

Zadanie konkursowe polega na tym, by narysować komiksową 
historyjkę na podstawie zachowanych tekstów. Najpierw więc trzeba 
uważnie przeczytać dialogi, uruchomić wyobrażnię — i wziąć się do 
roboty. 

Oto wskazówki techniczne. 

Wasz komiks należy narysować od nowa. Obrazek, który reproduku- 
jemy, ma zbyt małe okienka i niepotrzebnie jednakowych rozmiarów. 
Każdą scenkę musicie skomponować w takiej wielkości i proporcjach, 
jak to wam będzie potrzebne. 

Poza tym potrzebny jest lepszy papier. 

Użyjcie do tego czystego białego kartonu z bloku lub brystolu (kartki 
z zeszytów, zwłaszcza w kratkę — odpadają). Jeśli komiks będzie 
czarno-biały, rysunki wykonajcie czarnym cienkopisem lub flamastrem 
(długopis i ołówek wykluczone!). A jeśli ktoś ambitny chciałby zrobić 
komiks w kolorze — niech do konturu użyje czarnego tuszu (i piórka), 
a koloruje akwarelą (i pędzelkiem). 

Przypominam, że w komiksie bardzo ważna jest kolejność wypowie- 
dzi | w związku z tym — ustawienie postaci bohaterów w kolejnych 
rysunkach 

Prace, starannie opakowane, żeby się nie pogniotły, podpisane (nie 
zapominajcie o swoim adresie!) prosimy przysyłać do nas (.,Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa) do dnia 30 września 
(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie „Kon- 
kurs komiksowy” 

Najlepsze komiksy wydrukujemy w gazecie i nagrodzimy. A najbar- 
dziej ciekawi nas, czy odgadniecie. kim byli bohaterowie mojej 
historyjki. 

Życzę wesołej zabawy! 


A TAK. ZA PÓŁ 
RODKU SĄ MOJE 
URODZINY... 


AEŻ JĄ SOBE! 
WCALE MI 


A ZĄTEM., JES 


MOJA ZABEfUNy 


JĄ 


SZARLOTA PAWEL 
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ELIMINATKA 


Odgadnięte wyrazy 7- | S-literowo należy wpl- 
sać do lewego | środkowego diagramu. Następnie 
litery wyrazów 5-literowych wykreślić z wyrazów 
7-literowych, a pozostałe przenieść do dlagramu 
prawego i rzędami odczytać hasło, które wystar- 
czy nadesłać jako rozwiązanie. 
|) model, prototyp (np. metra w Sóvres pod 
Paryżem) — przedmiot, 2) okrzyk, nawoływanie 
— zapachy, 3) otrzymuje ją zwycięzca konkursu 
— bita lub polna, 4) ten, kto coś spowodował, np. 
wypadek — zajęcie, robota, 5) wczesna pora dnia 
— z niego wsiada się do pociągu stojącego na 
dworcu, 6) na nadmuchiwanym może pływać 
— gazowy lub elektryczny grzejnik wody, 7) 
odstępstwo od reguły — układ nici w tkaninie, 


SZYFROGRAM 


Odgadnij 8 wyrazów o podanych znaczeniach, 
gastąp liczby litorami, a te z kolel przenioś do 
diagramu | rzędami odczyłaj rozwiązanie 
— myśl Sławomira Wróblowskiogo 
1) drops lub karmolek = 7 — 36 — 14— 42 — 13 
—21 — 26—6— 

2) otacza szyjkę zęba = 17 — 8 — 12 — 29 
=3—0—2—, 

3) totogratia = 39 — 27 — 4 — 22 — 23 — 19 
—4— 

4) tkanina produkowana z włókna tworzącego 
kokon gąsienicy jedwabnika = 32 — 20 — 30 
—11—5—41—, ; 

5) centralna część atomu złożona z protonów 
| neutronów = 25 — 38 — 34 — 44 — 10—, 
6) rzeka przepływająca przez Jakuck = 1 — 43 
— 28 — 16 —, 

7) duch, zjawa = 15 — 31 — 35 — 45 —, 

8) najjaśniejsza gwiazda nieba północnego 
= 18 — 33 — 37 — 40 —. 


Zadania 
premiowane 


nr 


880 


Aby wziąć 
udział w losowa- 
niu 10 nagród po 
50 000 zł, wystar- 
czy rozwiązać 
przynajmniej jed- 
no zadanie. Roz- 
wiązanie to prze- 
ślij w ciągu 10 dni 
od daty tego nume- 
ru pod adresem: 
„Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, 
„Zadania premio- 
wane nr 880". 


* Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami, utworzą myśl Wergiliusza, którą wy- 
starczy nadesłać jako rozwiązanie. 

POZIOMO: 1) arcybiskup będący głową kościoła 
w danym kraju, 6) pracowała przy balii, 11) 
wyłom, luka, 12) narząd, 13) solenizantka z 15 
kwietnia, 14) bezzwrotne kwoty przyznawane 
jakiejś organizacji, instytucji; subwencje, 15) 
statek do przewozu towarów na wodach śród- 
lądowych, 17) nastaje po dzionku, 19) kram, 23) 
wyspa w Aleutach (wspak — dokumenty doty- 
czące jakiejś sprawy), 24) podwyższona tem- 
peratura ciała, 25) garnięcie się do kogoś, 28) 
rozżarzona cząsteczka odrywająca się od og- 
niska, 30) baranek wielkanocny, 34) spis, lista, 
36) kocha swoje dzieci, 38) kwiat z wiejskich 
ogródków, 39) artysta występujący solo lub na 
tle zespołu, 40) wełniana tkanina koloru ciemno- 
szarego (przestaw litery w wyrazie megaron), 
41) sprzęt z karetki pogotowia, 42) uczestnik 
okresowego szkolenia, 43) zasłona. 


PIONOWO: 2) dyscyplina, 3) nakaz zapłacenia 
grzywny, np. za niezgodną z przepisami jazdę 
samochodem, 4) kojarzyła dawniej małżeństwa, 
5) prymitywne łóżko więzienne, 6) obchodzi 
imieniny razem z Piotrem, 7) w języku polskim 
pada na przedostatnią sylabę wyrazu, 8) eks- 
pert, 9) dowódca kozacki, 10) poprzedza od- 
danie skoku wzwyż lub w dal, 16) kupisz ją 
w księgarni, 18) ścieg, za pomocą którego 
obrzuca się lub zszywa brzegi tkaniny, 20) była 
używana do wymierzania chłosty, 21) mowa 


środowiskowa lub dialekt, 22) włókno syntetycz-- : 


ne, używane m.in. do wyrobu pończoch, 23) imię 
Vardy, francuskiej reżyserki filmowej (Agniesz- 
ka), 26) państwo w Ameryce Płd., ze stolicą 
Quito, 27) cytrynowy — dodawany do niektórych 
potraw, 28) ryba akwariowa, 29) tłum, gromada, 
31) potrawa z kawałków mięsa duszonego z tłu- 
szczem, cebulą i papryką, 32) z licznikiem 
i mianownikiem, 33) już nie pracuje, 35) przystoj- 
ny aktor lub wielbiciel, adorator, 37) głos męski. 


prostopadły do osnowy, 8) obniżenie terenu 
otoczone górami — najdłuższe pióra w skrzyd- 
łach ptaków, 9) miejsce postoju samochodów 
— solenizantka z 24 lipca, 10) roślina używana 
jako przyprawa kuchenna (imię męskie + samo- 
głoska) — duże naczynie używane dawniej do 
prania, 11) dom wiejski z podwórzem i zabudo- 
waniami gospodarskimi — drzazga, 12) okru- 
szyna, kawałeczek — ...Hood. 

Dla ułatwienia podajemy (w kolejności alfa- 
betycznej) pierwsze litery wyrazów 7-litero- 
wych: B, D, K, M, N,P,P, S, W, W, W, Z i5-litero- 
wych: B, D, K, L,P,P,R, R, T, W, W, Z. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 865 


z 41 numeru „Świata Młodych”* z dnia 
21.05.1991 r 

Prawoskośnie: majak, Marek, Karel, motek, 
Katar, dodatek, motor, rak, kat, koperta, nitka, 
marka, talia, kolia, kulik, jeleń, bal, kra. 

Lewoskośnie: mak, kajak, maraton, korek, 
datek, motel, rodak, tatar, kot, rebelia, pik, 
metro, tarka, karta, kolka, Julia, kalia, lek. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Joanna Król — Poronin, Marek Nieoczym — Lu- 
blin, Wioletta Pawłowska — Ruda Śląska, 
Agnieszka Pszonak — Orzesze, Krzysztof Ro- 
gucki — Warszawa, Agata Sibilska — Mińsk 
Maz., Agnieszka Sieraczkiewicz — Brzezie, 
Magdalena Szczudło — Cikowice, Alicja Tar- 
gońska — Suwałki, Katarzyna Zielińska — Ku- 
rzelów. 


Rozwiązania 
z poprzedniego 
numeru 


REBUS: arystokrata (ary, 
sto, krata). JEDNAKOWE 
OBRAZKI: 5, 6. CO JESZ- 
CZE: szufla — płyta blasza- 
na do formowania, przeno- 
szenia i przechowywania 
składów zecerskich (odpo- 
wiedź b). KRZYŻÓWKA 
MAGICZNA: ceramika, ra- 
pier, mienie, kareta. UŁÓŻ 
SAM: Pora wakacji. Pozio- 
mo: protoplasta, entuzjast- 
ka, opuszczenie, arystokra- 
ta. Pionowo: rondo, trupa, 
pajda, Ajsza, tokaj, proca, 
rzuty, wrzut, kozik, cynia, 
Irena. ZNAJDŹ RÓŻNICE: 


(rys.) 


CZEPKA 
KOŁOWA 


Odgadnij wyrazy 7-literowe o poda- 
nych znaczeniach i wpisz je dośrodkowo 
do diagramu tak, jak przykładowo poka- 
zano dla wyrazu A. 

ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw wpi- 
sywanych z lewej, a następnie z prawej 
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strony — patrząc ze środka koła): A) 
przyjęta pozycja ciała; poza — polep- 
szenie, B) mieszanina piasku, wody 
i spoiwa, stosowana do murowania i tyn- 
kowania — ogół naczyń i nakryć na stole_ 
jadalnym lub samochód osobowy produ- 
kcji jugosłowiańskiej, C) miejsca, w któ- 
rych stale zatrzymują się taksówki — te- 
reny zdobyte w walce zbrojnej, D) roślina 
o drobnych, żółtych kwiatach zebranych 
w koszyczki — kraju na województwa lub 
wyrazu na sylaby, E) rodzice i dzieci 
— np. jaskier lub piołun, F) ważny gród 
piastowski nad Nidą, obecnie wieś 
— plantacja winogron, G) zapach, woń 
— niepodległość, suwerenność, H) zdol- 
ność ciała do zapalania się i palenia 
— duszność powietrza, |) ciernisty krzew 
rosnący często na miedzach — krzew 
ozdobny o białych kwiatach, uprawiany 
w parkach i ogrodach (przestaw litery 


w wyrazach wata + lin), J) schowek” 


utworzony przez poziomą przegrodę pod 
sufitem — człowiek pracujący źle, nie- 
dbale, byle jak, K) kraina historyczna 
w Gruzji Wsch., od IV w. p.n.e. państwo 
(przestaw litery w wyrazie latarki) 
— człowiek podły, nikczemnik, L) agonia 
— kucie (przestarzale), Ł) jej stolicą jest 
Monachium — wojskowa jednostka ar- 
tyleryjska, M) obchodzi imieniny 21 wrze- 
śnia — imię Dmochowskiego, aktora pol- 
skiego, N) zdobywanie coraz wyższych 
stanowisk w pracy zawodowej, naukowej 
— uszkodzony znaczek pocztowy, O) po- 
krywa ciało żółwia — dogląda pasącego » 
się bydła. 
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czywiście! Którego 
pan sobie życzy? 
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Chciałbym 
zaangażować 


Polski wydawca: Egmont American 
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e odbędzie się w ogro! 
specjalną 


(War Disnzpo 
Przyjęcie o 


Dziękujemy 
wujku Donaldzie! 


ZDUMIEWAJĄCY 
EL MAGICO 
W tym roku wydaję dla was specjalne przyjęcie 


Możecie zaprosić waszych przyjaciół! 


poN 


Ciuchcią na wycieczkę 


Sochaczewska wąskotorówka Jest 
stareńka, ma już 70 lat, ale nadal 
spełnia swoją pierwotną funkcję środ- 


PTTK z odrestaurowanym dworkiem 
szlacheckim 
— Wlicze Tułowskie — skraj Kam- 


| wagonów. Wynajęcie całego składu 
kosztuje normalnie 3 min zł, a dla 
szkół 2 min. 


ka transportu. Co więcej, od pewnego 
czasu dzięki staraniom Muzeum Ko- 
lei Wąskotorowej w Sochaczewie po- 
wstała atrakcyjna trasa tego muzeal- 
nego pociągu. Trasa rozpoczyna się 
w Sochaczewie i biegnie przez: 

— Chodaków — skąd możemy au- 
tobusem dojechać do Żelazowej Woli 

— Brochów — z XV|-wiecznym koś- 
clołem, w którym ochrzczony był Fry- 
deryk Chopin 

— Tułowice — osada puszczańska 


dg" - iw T>7 dac 


pinoskiego Parku Narodowego. 

Podróż-wycieczka trwa około 1,5 
godziny w jedną stronę. Bilet na prze- 
jazd na trasie Sochaczew — Wlicze 
Tułowskie i z powrotem pociągiem 
rozkładowym (kursuje we wszystkie 
soboty czerwca, lipca i sierpnia), ko- 
sztuje dla dorosłych 15 tys., a dla 
młodzieży 10 tys. zł. 

Na życzenie można, za odpowied- 
nią opłatą, wynająć cały pociąg. Jest 
nawet możliwość wyboru parowozu 


Przy okazji, będąc już w Sochacze- 
wie trzeba koniecznie zwiedzić Mu- 
zeum Kolei Wąskotorowej, które ma 
największy zblór pojazdów wąskoto- 
rowych w Europie, a może | w świecie. 
Bliższe informacje możecie uzyskać 
pod tel. 828-22405 w. 341. 

A więc do zobaczenia na stacji 
Sochaczew Wąskotorowa. 

Tekst | foto 
MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


